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Zachód

Z zamiejgeową prenumeratą zgłaszaj 
się należy do Administracji „PRZE­
GLĄDU we Lwowie, przy ul. Sykstn- 
skiej, L. 45. Zmiana zamiejscowej pre­
numeraty na miejscową i odwrotnie 
nie jest dopuszczalna.

Uprasza Bię prenumeratę przyBylać 
przekazami pocztowemi, a nie w ko- 
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 c t« sj^  
do każdego listu.
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ol Karolu Ludwiku I 9
Rękopismów Redakcja nie zwraca.

Długość Jnia g  8  m 
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Przegląd polityczny.
cji juF ° nk |lr8 n a ministcrjalne posady we Fran- 
podu> .flŁre®zcie zamknięto. Dnia  19 listopada

S i e  J ------ : . . .  Tt . „ n „ ; „  1 98t«n»ł 81̂  do dymisji Rouvier, a dnia  12 grudnia 
Tirars u s te ru człowiek dotąd mało znany, p. 
^owob„’ . \ tól7  objął od razu dwie teki — sze-lUttyjsl ' WWJIJŁ UU. lu n u  U 17 buui -  ^
xydent ' ®tjansow^- -^'e j “śli on sam, jak i pre 
tó n rePubliki, je s t  dotąd wielkością nieznaną, 
^oleeń dt,b raI 8°bie znanych wszystkim
kupL. W‘ Człowiek spokojny, zręczny i wielki 
^ftDt &t° r ^ ourans ' który wyrósł nie na parła 
8pr Łrnej trybunie, le«z w biurach, zatrzymał tekę 
biQe(. ^ g r a n ic z n y c h ; jest to z rzędu trzeci ga- 
S\fV ’ do którego od wchodzi, zdoławszy sprawy 
\Vr«° wydziału wyłączyć z walk wewnętrznych. 
hiełoj111 d°wód, że pomimo kilkunastoletniego 
W łi„ U jeszcze w administracji francuskiej
k r * .  Mogący umiejętnie i pożytecznie służyć 
<W . '■ /Cacy właśnie jak on, samym przykła-* - ■ M'  l ł i c j f  | » *  U l i ,  O B U J  j  U *  “ *«■

żfc ra^w°im, nasuwają rzetelnym patrjotom myśl, 
i etlj 'Jk a ln e m  wyjściem z nieładu byłoby zło 
tyję/ gabinetu urzędniczego, t. j .  nie z frazeso- 
żhie .W Parlamentarnych, ale z rutynistów w słu 

krajowej.
kied P°rtlin ista  Fallieres, zwolennik F e r ry ’ego i 
ś<»j. szef gabinetu  objął tekę sprawiedliwo-
S a r lP,r/ Wami wewnętrznemi będzie zarządzał 
ktyj4tv dny republikanin Sarrien ; in teresa  o- 
^Ohe WTdttD0 na łup  eksperymentów dość czer- 
kio f n/ ' a y e ’&; tekę marynarki oddano Mahy e
k i e / / 0 '11!  —  je n e r a ło w i L o g e r o t ’o w i —  lu d z io m  
b u  anbm 7o m n r a m i P a r c iu  • T9 rl s k a l i s t a  Y ie lt eDM z ira , m  za  m o r a m i  Paryża; r a d y k a l i s t a  Y ie l t e  
kom , z a r z ą d z a ł  w y d z ia łe m  ro ln ic tw a ,  a  c z ło n -  
Wt’Qa,8W' ey r e p u b l ik a ń s k ie j  D a u t r e s m e ’owi i Lou-
l*Ubl°jWi P°wierzono sprawy handlowe i roboty

,pzne. 
P

w&r,1otaXOril'e tod^ stało się zadość życzeniu 
a;- • s taną ł  gab inet koalicyjny; nie ma

> * . i .  _ _'  bitjjV | ouinął gan inet Koaucyjuy , ^io .... 
TłdaUli czerwonych radykalistów z ich są- 

6n , .an&rehistarai i nie ma monarchistów.
V ,  k t .*net ma więc być wyrazem owej „zgo 

0ra wyniosła Carnota na stanowisko pre- 
°rMziu ' 0 taj „zgodzie" dużo mówi w swem
f ^ a c h  67-ef państwa. Nie kończąc jeno na 
i C’ Pol ^ arn° t  wytyka kierunek przyszłych 

J e T r8i wi«e w swem orędziu tak popu- 
ty6*1’6 do &n('j ' ’ t*k naprawdę potrzebne dą- 

finan °Szczędności, czyli do jakiegoś ładu 
^  °jpej8ac^ ’ a *e nio kosztem osłabienia siły 
b /"P ro /  °. której mówiąc, użył u fartej dziś 
i  >°)n. t ^ rm u łk i ,  że owa siła jes t  rękojmią 

z.a th. potrąciwszy o pokój, CarnoL uwa- 
P o t ^ ł .  w- e zarekotnendować się przed za- 

°ju ’j silny nacisk położył na pragnienie

caise przytacza długi szereg wyjątków z In tran- 
sigeanta i Latarni, w których te pisma otwarcie 
namawiają do znrodni, dowodząc z całym sofi- 
stycznym sprytem, że morderstwo wrzekomo po­
lityczne je s t  czynem zacnym. Cóż tedy dziwne­
go, że jakiś  półgłówek i fanatyk, podszyty ło- 
trzykowstwem, jakiś hnltaj Aubertin , który nic 
innego nie czytał krom Latarni, a innych bogów 
nie miał oprócz wielkiego fanfarona Rocheforta 
—  usłuchał tych wezwań do zbrodni i poszedł 
ją  wykonać z tak lekkim sercem, iż się nawet 
przechwalał, wołając: — „patrzc ie ,  ręce mi nie 
d r ż ą !“

Więc o zmianę ustawy prasowej wielkim 
głosem wołają w Paryżu, a temu wołaniu z ra ­
dością się przysłuchują  rozsądni ludzie w całej 
Europie, bo już wszędzie dosadnie odczuto po­
trzebę odebrania  prasie tego niesłychanego przy­
wileju, jaki ona zdobyła w dniach upadku spo­
łecznego ducha —  przywileju mordowania ludzi 
słowem. A jak  radykalnie zmieniła się opiDja 
publiczna we Francji, n iech za dowód posłuży 
głos najzawziętszego przeciwnika F e r ry ’ego, bó- 
napartysty  Cassagnaca, który zawołał: „Nikt nie 
był mi tak wstrętny jak Ferry , ale stał mi się 
on sympatycznym, odtąd padł ofiarą tych ka- 
n a l i j !“

W yzdrawiającemu ks. Bismarkowi parlam ent 
podniósł niemiły prezeut przez zredukowanie 
stopy celnej od pszenicy. Rząd projektował p o d ­
niesienie cła tego z 3 marek na 6, parlam ent 
ogromną większością głosów liznął, że wystarczy 
5-cio markowe cło za cen tna r  metryczny. Po co 
ta redukcja? — zrozumieć trudno. Nie zapobie­
gnie ona znacznemu podrożeniu zboża, nie uła­
twi naszemu rolniclwu konkurencji z Rosją i 
Ameryką, dla których przecie Niemcy nie mogą 
mieć żadnych • szczególnych względów. Byłoby 
zrozumiałe jakieś zasadnicze s tanow isko: albo 
wytrwanie przy cłach finansowych, albo zapro­
wadzenie ceł opiekuńczych ; ale zgodziwszy się 
na cła opiekuńcze (bo 5 marek od cen tnara  jes t  
takim cłem) uszczuplać dochody o markę na 
centnarze, to —  biorąc ze s t a n o w i s k a  n i e ­
m i e c k i e g o  —  nie je s t  zrozumiałe i chyba 
da się tem wytłómaczyć, że narodowo-liberalne 
stronnictwo ma coś do wytargowania od ks. 
Bismarka, a gdy owo „coś“ otrzyma, natenczas 
w następnych czytaniach projektu, przyjmie go 
w brzmieniu rządowem.

dobrych z mocarstwami stosunków.
„logi że tego orędzia obie izby

Korespondencje.

W  9̂ . .  zadowolnieniem i odroczyły się do 
L e; §ł»e} 'dy rząd wniesie prowizorjum bndźe- 
- zie oH„„lad> żo po uchwaleniu jogo, parlam enttyLt-'« odrn„-> “v ..----------- D-, r
Oi r°zwi Zony n t  parę miesięcy, a może na-  

6 r°2bił^Za.n^ ’ a *° te^°» by nadto prędko
Cji n siS krucha „zgoda“ . 
jj a Diacł ■ tedJ  — wszystko w porządku,

W „ rz^d0/ a znów się wgranioliła na 
Pojenia a sk°ro âk ' 8k ° ro dopięto wy-
Sn, eiła ?Lrevy’eg°. więc komisja parlamentarna 

a tv Dlecbać dochodzenia w sprawie Wil- 
.,8̂ ę j  8posobem zupełnie zrzuciła z siebie

to^°,prawdy, cokolwiek za prędko i bez

Się 4 aRlach l ~U-nU“ćobezJn / a Ferry’ego, aczkolwiek sam przez 
(o pe s k u f /  / , eJ nikczemności. może jednak mieć 
dh; errv *a Francji i jeśli będzie je  miał,  

^ r \ a t r i n f f t  n i f i Z R W O -
J ° ? errSJ u tki
ty^6 muePŻerw^ y ,  jako dobry patrjota, niezawo- 
b|j^adk(j / ^ dz' e wspominał o tym bolesnym dlań 
h ' d«ka Przyzwoita prasa, zarówno repu-"r u . ... 1, , , • 1 t - . : i nn mtrea7^  monarchicxna, daje silny wyraz ży-
d / e- Usi Zno^ci, aby obostrzono przepisy pra- 
zh z,uD6^Wa PraRowa> uchwalona w roku 1881, 
d/°duj ^swobodę judzenia, namawiania do
‘ł«t* y ^ f la k ic h ,  aż do skrytobójczych mor-

d ^  PUany stróż namawiał'kogo 
I aIe t0 0 rnor(*erstwa, to za to byłby zamknię- 

^ ie o n ,^ anQO .zuPe^a *° ^ezkarnie ma prawo rc 
ty sPe w*Zatarz I swoje nikczemne n am ow y, u- 

ft,Va(?i1 . ^ PS-trjotyzmu, rozrzm-ać między lud 
y s '?Fy egzemplarzy. RepubhrjufiFran-

Poznań 10 grudnia.
(D r, K .)  Znowu ustępstwo rządowi zro ­

bił ks. arcybiskup Dinder, człowiek za miękki 
i nadto ulegający naciskowi wrogiej nam adm i­
nistracji, a naibwszystko człowiek nie naszej 
narodowości. Okólnikiem do katechetów g im na­
zjalnych nakazał on wprowadzić wykłady religji 
w języka niemieckim, a uczynił to — jak sam 
powiada —  „z boleścią w sercu, lecz mając 
przód oczyma Boga i ciężką odpowiedzialność 
za religijne wykształconie młodzieży".

Gdyby to była sprawa wyłącznie religijna, 
natenczas usuwałaby się zupełnie z pod dysku­
sji osób świeckich. Ale w znacznej mierze je s t  
polityczną, mocno obchodzi nasz naród, a o ile 
jest religijną, o tyle całkiem inaczej zapatrywał 
się na nią inny kościelny dostojnik, ks. kardynał 
Ledóehowski, który niezawodnie także miał Bo­
ga przed oczami. Jego tedy powaga użycza nam 
prawa do zanotowania „z boleścią w sercu" tego 
nowego ustępstwa ks. arcybiskupa Dindera.

W duiach najgorętszej walki kulturnąj 
rząd polecił we wszystkich g im nazjach i innych 
wyższych naukowych zakładach rozpocząć naukę 
po niemiecku. Wówczas ks. Ledóehowski p rzed­
stawił, że to możliwe zaprowadzić chyba tylko 
w dwóch najwyższych klasach, bo w niższych 
uczniowie nie tyle jeszcze posiadają język nie­
miecki iżby w nim mogli z pożytkiem się uczyć 
tak ważnego przedmiotu. Przedstawienia  tego 
nie uwzględniono, a wtedy ks. Ledóehowski wy­
stosował okólnik do katechetów, w którym wy­
jaśnił im znaczenie missio canonica i nabazsł 
wykładać religją » dwóch najwyższych klasach

po niemiecku, a w innych klasach — w tym 
języku, który uczniowie mają za ojczysty. 
Wówczas rząd zagroził zniesieniem wykładów 
religji —  ks. Ledóehowski nie ustąpił —  i rząd 
wykonał groźbę : od szóstej klasy w dół zniósł 
całkiem wykłady religji, a społeczeństwo przy- 
klasnęło postawie arcypaaterza. Stało się to na 
Wielkanoc roku 1873.

Odtąd młodzież na9*» w rodzicielskich do­
m ach uzupełniała to, czego jej szkoła dać nie 
chciała inaczej, jak  kosztem Darodowej godności. 
Czy stała się ztąd ujma moralności, czy wiara 
osłabła, czy gorliwość re lig ijna na manowce ze­
sz ła?  Zaiste, nie! Sam ks. D inder nieraz ch lu­
bnie się odzywał o naszem społeczeństwie i 
w istocie je s t  ono szczerze religijne, na wskroś 
katolickie —  in teres  Kościoła zespoliło z n a ro ­
dowym i godnie przetrwało całą walkę kulturną 
i potem aż do dziś. Mamy tego dowody w pu­
blicznych odezwach z Rzymu i w świadectwach 
katechetów, którzy stw ierdza ją ,  że uczniowie, 
wchodzący do dwóch najwyższych klas są  wy­
bornie przygotowani do słuchania religji.

Nie było więc potrzeby zmieniać tego s ta ­
nu kosztem naszych praw. Pasterz , baczący wy­
łącznie o in teresa  re lig ijne i w niczem nie wi­
dzący uszczerbku dla nich, nie powinien był za­
dawać nam tej rany, zwłaszcza, że sam należy 
do wrogiego nam narodu. Porozum iał się on 
z naczelną prezydenturą  prowincji o wprowadze­
niu na nowo obowiązkowych wykładów religji 
we wszystkich klasach i o naznaczenie kateche­
tów dla tych klas, a potem okólnikiem datowa­
nym 2*2 listopada bm. zawiadomił duchowieństwo, 
że wykłady religji będą niemieckie. „W  ten spo­
sób zmieniam rozporządzenie mego poprzedni­
ka" —  pisze ks. D inder w swym niemieckim 
okólniku. Doprawdy, to niedobrze, gdy jeden 
arcybiskup znosi to, co postanowił drugi, — nie 
dobrze to, gdy dostojnicy kościelni dają się na­
ginać do celów Kościołowi obcych, a narodowi 
wstrętnych.

Teraz wszędzie, we wszystkich miasteczkach 
Wielltopolski, odbywają się wiece lokalne w sp ra ­
wie szkół ludowych, z których — jak  wiecie — 
doszczętnie wyrzucono język polski. Wiece te ,— 
nader liczne a nad podziw spokojne, tak, że je ­
szcze ani jednego landra t  nie mógł rozwiązać — 
lud urządza, chłopi na  nich  przemawiają, chłopi 
uchwalają środki zaradcze, legalne i w net chę­
tny grosz dają na cele rodzimej, polskiej oświaty. 
N a  tych wiecach już zaczęto mówić o ostatn iem  
rozporządzeniu ks. D i n d e r a , już  padły słowa 
w kilku miejscowościach, i e  „i Kościół nas opu­
szcza". To — niedobrzei

Jak  wielkie i ogólne jes t  rozgoryczenie 
niech dowodem tego będzie fakt, że szczerze ka­
tolickie g łos '’ zaproponowały zaniechanie piel­
grzymki do Rzymu na jubileusz papiezki. My-bo 
już  mamy tyle krzywd, że każda nowa, choćby 
najdrobniejsza ze wszystkich, działa na nas jak­
by wielka i draźui wszystkie ni^zabl źoione ra ­
ny. Bardzo słusznie prasa  reflektuje rozżalone 
społeczeństwo i odradza mu manifestacji, z któ 
rej tylko wrogom byłaby korzyść. Ale — powia­
da Dziennik Poznański — trzeba do Watykanu 
zanieść wyrazy żalu i skargi na takie układy 
arcybiskupa z pruskiemi w ładzam i; trzeba zapy­
tać jak  daleko może sięgać skłonność dostojni­
ków kościelnych do takich uk ład ó w ; trzeba na 
właściwem miejscu głośno oświadczyć, że społe­
czeństwo uważa owe układy za złe, za budzące 
niechęć, obawę i nieufność do inicjatorów tych 
paktów.

Z L i tw y ,  7 grudnia  1887.
W miesiącu, w którym się zestawiają bi­

lanse roku minionego, chciałbym i ja Wam 
przesłać — jako uzupełnienie do cyklu moich 
tegorocznych korespondencyj — ogólny pogląd 
na sytuację naszę, —  jak  się ona pod koniec 
roku bieżącego przedstawia, —  oraz zakomuni­
kować Wam jeszcze niektóre szczegóły, dotyczą­
ce naszych smutnych stosunków.

Przed rokiem się wydawało, że fanatyzm 
rządu rosyjskiego doszedł do swego punktu  kul* 
m inaeyjnego, tymczasem rok bieżący pokazał 
nam, nmstety. i e  możliwą je s t  jeszcze bardziej

zażarta  w alka; pod strasznym  naciskiem owych 
idei panslawistyczno-schyzmatyckich. których du­
szą je s t  p. Pobiedonoscew ze swymi służalcami, 
oraz, jak  nam się —  mniemamy słusznie — w y­
daje, w skutek zajść w Bułgarji, zadających d ą ­
żnościom Rosji schyzmatyckiej niemałą klęskę 
moralną, — ehociaż w gruncie rzeczy konstyla- 
cja młodego księztwa się nie zmieniła i tylko 
faktyczny przebieg wypadków rzeczywistą sytu- 

! ację nieco wyiasnił —  sz tandar  walki z katoli- 
’ cyzmem został wywieszony przez Rosję tak o- 

twareie, jak  chyba nigdy przedtem, a usilna dą­
żność wytępienia  resztek polskości na Litwie 
wojnę tę robi o wiele gwałtowniejszą, i jes t  
przyczyną, dla której Litwa, a mianowicie n ie ­
szczęśliwa dyecezja Wileńska, jest właściwym 
teatrem tej zaciętej walki na śmierć i życie; 
na js traszniejszą zaś jes t  ta  okoliczność, że pod 
rządem rosyjskim nawet powiedzieć nie można, 
że katolicy walczą, bo są oni pozbawieni wszel­
kiej broni, — oprócz jedynie wewnętrznej potę­
gi prawdziwej religji Chrystusowej —  przedsta- 
wiają tylko bolesny widok ofiar bezbronnych, 
mordowanych nielitościwie przez wroga, którego 
siła bru ta lna  gniecie wszystko co na drodze spo­
tyka. Dosyć znacie stosunki nasze, aby wiedzieć, 
że n ie  przesadzamy, i wierzajeie mi, że dzisiaj 
na  Litwie doszło do tego, że ludzie prawdziwie 
i rozumnie kochający Kościół i kraj, jarzmo p ru ­
skie —  jakkolwiek też nie lekkie — bezwarun- 
kowoby uważali za wybawienie z otchłani, do 
której coraz głębiej zapadamy. Gdzie możliwą 
je s t  walka, tara jeszcze nie grozi zguba, lecz nie 
ma nic straszniejszego, jak rzeź bezbronnych. 
Z piersi nam się wyrywa jęk  boleści „Domine 
perim usu —  i tylko od Boga ratunku oczekiwać 
możemy, lecz i sami koniecznie pracować win­
niśmy nad podiwignieniem siebie z wewnętrzne­
go upadku i indyferentyzmu, który —  niestety —  
i naszego społeczeństwa pewną część ogarnia, 
co jeszeze s traszn ie jsza  od zewnętrznego wroga, 
a  chociaż je s t  w pewnej części wynikiem tylole- 
tniej pracy destrukcyjnej rządu schyzmatyckiego.

W tem jedynie prawdziwem świetle nieraz 
si? s tarałem  Wam naszę sytuację przedstawić, i 
chyba Was nieraz faktami przekonałem, że do­
kładnie naszę pozycję pojmuję; dzisiaj nie mogę 
nie zacytować, — nim przejdę do nakreślenia  
jeszcze paru illustraeji do naszej pozycji — pa­
ru głosów prasy rosyjskiej która o nas temi 
czasy bardzo wiele mówi, co tylko za zły obiaw 
uważać należy ; wpływa ona bowiem na opiuję 
publiczną, a i to się zdarza, że po nawoływaniu 
prssy  następują nowe ciosy; tak było z obostrze­
niem osławionego ukazu iO grudnia, wzbraniają­
cego Polakom nabywania  majątków ziemskich na 
Litwie —  a więc macie i precedens. „<Sa- 
pienti sat.u

Dla dowiedzenia Wam. do jakiego stopnia 
brak w Rosji ludzi ucz-iwych i bezstronnych, 
uwzględnię dzisiaj parę artykułów liberalnego 
dziennika moskiewskiego R usskij K u r jer — tak, 
że będziecie mogli z łatwością wyprowadzić 
wniosek co do tonu organów panslawistycznych j 
pokroju Moskiewskich Wiedomosti.

W  nrze 277 Rus. Kur. znajdujemy na je- 
dnem z pierwszych miejsc dziennika artykuł, 
tchnący taką nienawiścią do katolicyzmu i za- 
wierąjąoy przytem taką gmatwaninę pojęć, że 
nam się wydaje podobnym do kupy śmieci, któ- 
remi wróg pragnie zasypać przedmiot swej n ie­
nawiści.— Kościół katolicki łąezy on np. w jedno 
z oesarstwem niemieckim.

Nie myślimy cytować wstrętnej całości, 
tylko zaznaczamy, że autor stara  się dowieść, 
że Prusy potrzebują pomocy katolicyzmu — 
między innemi dla utrwalenia swego wpływu 
nad Austrją  i dla walki z Rosja, że tenże ka­
tolicyzm może się przydać sojuszowi austrjacko- 
niemieckiemu dla zrobienia Słowiańszczyzny n ie ­
szkodliwą. Dotyka autor i k w es t j i  o d z y sk a n ia  
władzy świeckiej przez Papieża i zwraca się 
w dalszym c a g u  z całą z a c ie k ło śc ią  urzeciw 
monarcbji austrjackiej. „Orzeł austriacki" -  po­
wiada —  „bez katolicyzmu, to ptak bez o s tre ­
go dzióba i dla tego w jednem miejscu czarna 
su tanna  katolicka torowała drogę w o jsk u  c e sa r ­
skiemu, a w drugiem, wojsko c e s a r s k ie  p ro «  ad z i ło

za sobą zakony". Dowodząc dalej, że k a t o l i - ^  
cyzm jes t  przyczyną, iż nastąpił rozdział Sło 
wiańszczyzny, że celem tego „fanatyzmu" jest  
zabicie narodowości i zamienienie jej na kosmo­
polityzm „wygodny dla Rzymu i korzystny dla 
celów politycznToh Niemca" — co za absurdum,
—  szanowny dziennikarz ubolewa nad postępa­
mi katolicyzmu w krajach słowiańskich, k tó ­
re wylicza , nie zapominając i o męczenniku 
Naumowiczu, i zwraca się z apostrofą do Sło­
wian, w której im oświadcza, że ich ciągną do 
przepaści, że tu nie chodzi o wyznanie, ą Że to 
tylko „wilk w owczej skórze, puszczony w.stado 
jagniąt,  żeby sobie z nich sporządzić smaczną 
ucztę", że calem zadaniem i c e L i $  ^ s t • 
„okatoliczit’" oderwać Słowian od R o s ju r -w c ią ­
gnąć ich w sforę wpływu i mocy niemieckiej.
Nie możemy się tu wstrzymać od uwagi, że 
według autora jedna  Rosja szanuje religję i naro ­
dowość Słowian Die mających szczęścia być Ro­
sjanami „prawosławnemi", o czem nik t chyba 
tak dobrze nie wio z doświadczenia jak  my —  
i wskazujemy na koniec artykułu, podług nas 
najciekawszy: autor wzywa do walki,  znajdując, 
żo przeciwdziałanie jes t  koniecznem. „Jeśli nie 
Czechy" -  powiada — „to są inne miejsca. 
Je s t  Śerbja, Czarnogóra, Bułgarja, Rumelja; są 
granice, gdzie jesteśmy u siebie" należy 
między linjami czytać). „Czemu nie pójść za 
dobrym przykładem ks. Bismarka i nie poszu­
kać dla siebie K an o ssy ? !  Może się znajdzie i 
taka, która wprawi w kłopot i wolnego od grze­
chu arcykapłana z j^go ezarnemi drużynami, 
i nawet samych chytrych Niemców “ i t. d. 
Taką równowagę ma sprowadzić organizacja 
w Rosji słowiańsko-rosyjskiego stowarzyszenia 
z najsurowszerai, choćby i czysto cywilizacyjne- 
mi ( ! ! )  celami, które ma pracować nad zjedno­
czeniem Słowian. Na wstępie — Jkoniecznym jes t  
sojusz, któryby się dał „czuć tak katolicyzmowi 
jak  Niemcom" — sojusz z Francją.

Jak  widzicie, wiele w tem wszystkiem lo ' 
giki i prawdy, a gdy dodacie ton ubliżający 
Ojcu świętemu, charaktorystykę katolicyzmu, — 
można sobie wyobrazić jak  zgodną z prawdą, 
oraz piękne wyrażenia, których mieliście próbkę 
w moich cytatach, wyborne o cennej całości bę­
dziecie mieli pojęcie.

O ile przykrym je s t  taki artykuł, o tyle 
wart uw zględnien ia , jako malujący dosadnie 
usposobienie wrogów i to umiarkowańszycb.

D rugi elaborat, także niecnej tendencji, za­
warły je s t  w odcinku nr. 264 tegoż dziennika.
P. Władimirów traktuje tam sprawę rosyjskiej 
włiisności ziemskiej w „kraju pó łnocno-zacho­
dnim" i znajduje, że dla u trwalenia takowej 
wiele jeszcze zrobić potrzeba. Dowodzi on z je­
dnej strony, że większość właścicieli ziemskich 
R sjan nie odpowiada zadaniu ohywatela-Rosja- 
nina, mającego skutecznie działać w duchu ści­
słej russyfikacji, z drugiej zaś strony wykazuje, 
że pozycja prawdziwego obywatela Rosjanina jest 
nader przykra ; nie może się on tam zaaklima­
tyzować, bo go otaczają wrogowie — ksiądz, pan 
i w łościan in , dla których obecność jego je s t  
wstrętuą (Pytamy, po co się więc cisnąć na L i­
twę, kiedy Rosja aż nadto wielka?) Żyd jes t  też 
zaliccony do tej listy nieprzyjaciół i nie mało 
przykrości ma ów kolonizator moskiewski do 
wytrzymania. Nasz „obru.sitiel" mówi dalej, że 
ludność jest białoruska, co zaś do wyzuania — 
katolicka. (Dodajemy, ż.e są liczne wyjątki wsku­
tek gwałtownej propagandy schyzmatyckiej i b a r­
barzyńskich praw przymusowych, a niezawodnie 
nie z powodu sympatji ludu dla schyzmy). I  tu ­
taj przychodzi punkt kulminacyjny całego ela­
boratu : ludność ta modli się po polsku i Ro­
sjanin musi to cierpieć, że w jego własnym do­
mu rodacy jego (protestujemy energicznie, -bo 
Białorusin bynajmniej nie je s t  Rosjaninem), 
śpiewają hymny polskie! Jestto  rzeczą zawsty­
d za j ą cą ,  poniżającą i obrażającą dla Rosjanina 
należącego do inteligencji, słyszeć, że jego rodak 
w cudzym jeżyku się modli. D tw nohy należało 
znieść tę auomalję hańb iacąd la  Rosjanina". Ztąd 
wyprowadza szanowny korespondent ła tw j 'do 
przewidzenia wuio-ek, że odpolszezenie („raspo- 
Isczenje") katolicyzmu usunie główną przyczynę

^S- Walerjan Kalinka.
;Qe9 pyłyto ostrzeżenia i zabiegi czysto po-
, „ ^ j e d z e n i e  i krzyżowanie działań rosyj-J  -  'A ŁI'-zLZ I D  a  Ł* .   ^ ________ ____

I ^  "Jteczne, ale oczywiście sL be  i niezna- 
Z ą^P^ów uaniu  ze środkami, ja k a m i  rozpo- 
:ę (jy D°8.ja. Czem możnnby jej zagrodzić 
» zJ * dra tych krajów i serca tych ludów? 
lęłu j, s ilną tamę, któraby jej wpływ odę­
li^ Nienawiść Turków, nadzieja wyswobo- 
łstjfo pod°l)' eńs tw 0 języka, jedność wiary, 
ii, Słowian południowych w ręce
a. j 0[* te ręce z anielskim uśmiechem ot- 
iUjj s 'ę raz w nie rzucą, uśmiech się 
łfcją wtedy Bułgarzy. S-rbowie, wszyscy imj 
h(ś j P° Cz&8ie, co to Rosja, ale dziś próżm 
i«j lPp*trzegać, m uszą jej wierzyć, muszą iść

y 4 d v i g.d , .bL mipii inną, w iarę? gdyby byli 
/S° h, ,A  S to l ik a m i  ? w takim razie nabyliby,  e  a L  V U 1  i o u u i i  «

je cF a - wyswobodziłoby się od Rosji ich 
stałaby*1 •w‘a rę’ *edl dusz,ż> a wtHfiy >chs iCL M 1 M 1 D ,  I V U   T /  v

8tttji' j  się także inną  jak wola Rosji, oso-X  e u a i i u  i w . i - j  l   M ,

'U o świat zachodni opartą  i ku
?eJi r | :?nf- Ale czy to możebne! Wieki

.Sjjuej i narodowej, wieki rosyiskicb 
t. . 1 daróu? niemne znajomości

1 kto się do e g o  >*»
l6 • kto dostarczy środków? ^ t0 . ° L- : mv
‘o J  i to P o ^ ze b n e ?  Trzebaby dla my _

»6. w  Papieża i sułtana, rząd l raD 
■^lch pasterzy. A gdyby i to zrobi ę
0 wtedy pytanie, czy ten  lud od wiekó

s c h y z m a ty c k i  zechce odstać od tej wiary, do któ­
rej musi być p rzyw ąz»ny?  Wprawdzie patrjarchat 
grecki i duchowieństwo tak go cisną i gnębią, 
w takiej u niego są nienawiści, że o tę n iena­
wiść dałoby się może jakie działanie zahaczyć ; 
ale gdyby n a w e t ,  to czy o wierze rzymskiej da­
dzą sobie mówić? Chyba gdyby obrządek wscho­
dni zachował im w całości to, do czego są przy­
wiązani i p rz y z w y c z a je n i . . .  chyba gdyby Unja, 
niegdyś w Polsce wynaleziona, wprowadzona, nie 
dość utrwalona, a dziś przez Rosję tępiona, tutaj 
puściła nową latorośl na chwałę Boga, zbawie­
nie dusz, rozszerzenie Kościoła i . . .  zaszacho­
wanie Rosji!

„Takie pytania stawały w głowie Kalinki i 
Zamoyskiego podczas tego w Turcji pobytu, a 
w lat parę później pewien odłam bułgarskiego 
ludu okazał skłonność do połączenia się z Ko­
ściołem. Turcja nie miała nic przeciw temu, po 
selstwo francuskie wzięło tych ludzi w opiekę 
(choć nie urzędownie), Pius IX  witał ich, jak 
niegdyś Klemens VIII Rusinów; i zrobił się ten 
ooczątek Unji bułgarskiej, za którym poszły pa- 
r*f|e, szkoły, misje, dwa obrządki zakonu Z m ar­
twychwstańców; okołi wiary i Kościoła, około 
prawdziwej niepodległości słowiańskiego ludu i 
jego orawdziwej cywilizacji polska zasługa, a 
zasług, podobno głównie Kalinki, przynajmniej 
zasługa non,yg/a j inicjatywy. Dziś ta  Bułgarja 
w małej aj ko części katolicka, przecież jes t  tamą 
na drodze Rosji do panowania nad światem. Kto 
wie, czy ta ;ej obecna rola, ta oznaka przyszłej, 
daj Boże, sa«odzielności Słowian południowych 
nie jest, sku lk ,m j nagrodą owych s tarań , Bo-
żego Dad dobrą nyslą i dobrym zamiarem błogo­
sławieństwa."

Kiedy wojna^ję skończyła i rozpoczęły się 
obrady kongresu w ^ a r y ^  k8> Kalinka powrócił

do Francji z jenerałem  Zamoyskim w usposobie­
niu graniczącem z rozpaczą. Ta wojua, na k tó re j  
tyle pokładali nadziei, kończyła się bez żadnej 
ulgi dla biednego narodu.

„Rosja- pisze hr. Tarnowski „zwyciężona 
i już tak bliska, zdawało się, wymiaru boskiej i 
ludzkiej sprawiedliwości, wstawała znowu obłudnie 
cicha, ale pewna siebie i u rągająca, a Francja  
przed Polakami spuizczała  ze wstydu oczy, ale 
do tamtych wyciągała r ę k ę . . .

„Wszystko zawiodło 1 Cóż zostaje? Nic na 
świecie; nic, tylko w łasna miłość ojczyzny i Bóg! 
i z tego trzeba wszystko stworzyć. Z zawodu i 
rozpaczy wstaje ta miłość i ślubuje wszystko 
znieść, wszystko zrobić, co tylko zdoła, i wstaje 
myśl, że ofiarą złego w sobie, zwycięstwem nad 
Robą, trzeba Boga przejednać i ubłagać. Doko­
nywa się i wzmaga zwrot religijny, niemal mi­
styczny, dążący do poprawienia i podniesienia 
Polski; zwrot, który porwał i Kalinkę także, ale 
nie jego jednego tylko."

Głębokie wejście w siebie i chęć dojścia do 
psychologicznej i patologicznej znajomości narodu 
zbliżyły do siebie towarzyszy wygnania i pracy, 
zbliżonych już wiekiem, przekonaniami i przyja­
źn ią : Ju l jan a  Klaczkę i Kalinkę. — Dzięki za­
biegom ich obu powstały w rok potem W iado­
mości polskie.

Był to z początku mały dzienniczek w dwu­
nastce, w y d a la n y  przez Litwina Feliksa Wrot- 
nowskiego, a służący interesom formacji legjo- 
nów polskich. Funduszów na to piRmo dostar­
czał Zamoyski. Kalraka i Klaczko namówili wy 
dawcę, aby swoje pismo rozszerzył. On się zgo­
dził i s tan ą ł  między nimi układ, mocą którego 
koszta wydawnictwa, o ile nie były pokryte pre­
num eratą . miał ponosić książę C zarto rysk i; re ­
dakcję obejmowałW rotnowski i on jedea  za wy­

nagrodzeniem ; Kalinka i Klaczko pisywali za 
darmo.

Przez lat cztery Wiadomości były jak gdy­
by s trażnicą polskich interesów, wewnętrznego 
życia Polski — „wyglądały jak  majtek na uaj- 
wyższym maszcie, obejmujący cały widnokrąg 
morza dookoła i wyglądający na wszystkie etro- 
ny. skąd idzie chmura, skąd burza, skad sunie 
podejrzany korsarz lub nieprzyjacielska flaga po­
wiewa, wreszcie skąd zerwał się w iatr  i ten prąd, 
który okręt zapędzi do portu."

Kiedy w roku 1859 wybuchła wojna o nie­
podległość Włoch, więc wojna dla idei, W iado­
mości widziały już w niej zasaduicze zwycięztwo 
sprawy polskiej, bo „jakkolwiek ciasne granice 
chciano i muiianoby tej wojnie nadawać, placem 
boju będzie zawsze wielki świat chrześejański i 
jeśli nie o ziemię, to o duszę Polski zawsze ta 
wojna potrąci." Równocześnie jednak  przestrze­
gały przed niewczesnym porywem i czyniły to 
aż do końca swego istnienia  (1860). Przestrogi 
nie były p ło n n e ;  działanie Polaków poczęło się 
rozchodzić w dwa przeciwne k ierunki; jedni 
radzili czekać, drudzy wmawiając w siebie że 
z 20-miljonowego ludu łatwo dobędą m iijonw oj-  
ska przez konspiracje i organizacje, doprowadzili 
prosto do r. 1863.

Redakcja Wiadomości spoczywała po więk­
szej części na K rkaeh Kalinki. Nietylko wiele 
pisywał, ale także starał się o to, aby wszystko 
dobrze i na czas było zrobione.

Mimo to czytelnicy pisma znali nierównie 
więcej Klaczkę, niż Kalinkę. On bowiom swoim 
talentem porywał i olśniewał, czarował i wstrzą 
sał, podczas gdy Kalinka, spokojniejszy, cichszy, 
zawsze lobie równy, wielkim stylistą i wielkim 
artystą okazał się dopiero w dziełach h is to ry ­
cznych.

Wiadomości były wszędzie zakazane, wyją 
wszy Wi-lkopnlskę ; to też gdy i tam odjęto im 
debit, musiały prz-staó wychodzić.

„Były Wiadomości (w swoich małych roz­
miarach) — powiada a u to r— pismem pod wzglę­
dem literackim i politycznym tak doskonałem, 
jak przed niemi czy po nich nie widzimy, które 
z pism polskich byłoby im równe. Ale były one 
i wielką w naszem życiu nowoś-ią, wielkim na­
bytkiem i zwrotem. Z Mickiewicza i Krasińskie­
go wzięły wzniosły, chrześejański ideał Polski i 
Europy, a odrzuciły idealizowanie siebie samych; 
w polityce, jak  i w literaturze dążenie do ideału 
łączyły ze znajomością rzeczy i z sądem rzeczy­
wistości; w jednej, jak w drugiej mówiły pra ­
wdę."

Potrzeba oddziaływania na Zachód, wyro­
bienia sprawie polskiej posłuchu i pozyskania so­
bie opinji francuskiej na korzyść tej sprawy, 
stała się bodźcem do pracy, która nazywano pod­
ówczas krótko „Biurem." W skład tej instytucji, 
jedynej w swoim rodzaju, weszli ludzie z różnych 
dzielnic Polski, dostarczając wiadomości, kores­
pondencyj i pieniędzy. Stosunek członków „Biura" 
do eamej instytucji polegał jedynie na dobrej 
woli i nio miał w sobie żadnej z cech konspira­
cji. Owszem przeciw!o dążnościom rewolucyjnym 
panował w „Biurze" opór, jak go nigdy przedtem 
nikt w Polsce nie widział.

Czynuośei bieżąco załatwiano codzień, w a­
żniejsze —- na środowych posiedzeniach pod pre- 
zydencją ks. Adama, a po jego śmierci, ks. W ła­
dysława.

W gronie współpracowników „Biura" l i ­
czyli się Kalinka i Klaczko do młodszych.

(C. d. a.)
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nieżyczliwości włościanina względem obywatela 
.R osy jska  narodowość u niewykształconego oby 
wate la  Rosjanina*, —  mówi au tor —  „poty \ 
kra ju  nie stanie na  nogi i się nie utrwali, pók 
go będzie polonizować Kościół polski i póki ten 
Kościół będzie sta ł  między zachodnio-rosyjską 
ludnością jak  wroga twierdza, z której bezprze 
gtannie i niewidzialnie działa siła wroga naro 
dowości i państwowości rosyjskiej" („gosudar 
stw iennosti").  Zbyteczną je s t  tu chyba uwaga 
że to jes t  fałsz kompletny, bo Kościół władzę 
szanować k aże ;  niech pozwoli sobie powiedzieć 
szanowny autor, że dostojny ks. biskup H ryn ie ­
wiecki w przemowach do ludu niejednokrotnie 
zalecał posłuszeństwo cesarzowi. Jeżeli  jednak  
władza tyranizuje swoich podwładnych, odbiera 
j‘ąe im przemocą, najdroższe skarby — religję 
narodowość, sam a podkopuje swój autorytet  i stać 
się musi nienawistną.

Szanowny autor idzie jeszcze dalej, bo do 
wodzi nawet, że polonizm robi na Litwie po 
stęp, głównie dla tego, że Kościół polski uświęca 
dla B iałorusina język polski, co prowadzi do 
idei, uczuć i dążności polskich. A więc z ener-  
gją trzeba się wziąć jednocześnie  do odpolszczenia 
katolicyzmu, zaprowadzenia własności ziemskiej 
i szkoły rosyjskiej.

Zapytujemy —  czyż tego rozsadnika nihi 
lizmu nie mamy już aż po uszy ?!

Oto macie w zarysie ów iście zjadliwy ar 
ty k u ł ;  szezegóły pomijamy, — a mowa tam i 
o tajnych szkołach polskich, któreby może sam 
raczył autor wskazać i o „podziemnej sprawie," 
itd. — bo nam chodzi jedynie  o zaznaczenie 
jego tendencji, kwestja zaś wprowadzenia języka 
rosyjskiego do nabożeństwa katolickiego Wam 
niezawodnie zupełnie jasna , a zresztą  przez nas 
w roku bieżącym (w tzerwcu) by ła  szczegółowo 
opracowana.

Oprócz wymienionych artykułów, niejeden 
by się jeszcze znalazł w dziennikach rosyjskich 
wrogi Kościołowi i Duchowieństwu naszemu, 
a n a d t o  w y s z ł a  ś w i e ż o  g r u b a  k s i ę g a ,  
z a w i e r a j ą c a  z b i ó r  w s z y s t k i c h  a r t y ­
k u ł ó w  d z i e n n i k a r s k i c h  K a t k o w a  o 
P o l a k a c h .  Myślą więc o nas nasi wrogowie 
aż nadto wiele, a odpowiednio do tej troskli­
wości i pozycja Kościoła na Litwie je s t  tego ro­
dzaju, że w kra jach  missyjnych rzeczy nie o 
wiele gorzej, a naw et nieraz i lepiej stoją jak 
pod rządem niby ch rześc jań sk im ! O zgrozo!

Owa russyfikacja prawdziwie wściekła za­
czyna być stósowaną i do dyecezji Kowieńskiej, 
gdzie ludność je s t  przeważnie narodowości 
Zmujdzkiej, i to je s t  naturaln ie  tylko powodem 
w zm agania  się wszędzie nienawiści do barba­
rzyńskiego systemu rosyjskiego. W alka narodo­
wa je s t  prowadzona równie zaciekle jak  re ligij­
n a ;  in teresa  np. majątkowe na Litwie do n a j ­
wyższego stopnia są u t ru d n io n e , obostrzenia 
bowiem prawne i faktyczne ukazu 10 grudnia  
doszły do tego, że naw et bardzo Diełatwym jes t  
do przeprowadzenia dział majątkowy między ro­
dzeństwem w razie jeżeli zachodzi kombinacja, 
na  mocy której majątek ziemski w jednem  ręku 
z o s ta je : rząd bowiem pragnie podziału „in na­
tu ra" ,  żeby tylko wszystko zrujnować i dopro­
wadzić właścicieli ziemskich do ostateczności. 
Choćby to miał być pogląd nie we wszystkich 
sferach popularny, utrzym ujem y na  podstawie 
głębokiej znajomości naszych stosunków, że sto­
kroć lepszym j e s t  s y s t e m  p r u s k i  w y k u ­
p y w a n i a  m a j ą t k ó w ,  b o  n i e  m a  t a m  
p r a w n e g o  p r z y m u s u  i n i e w o l i  k o m ­
p l e t n e j  j a k  u n a s .  Idźmy dalej : z posad 
rządowych katolicy są systematycznie usuwani. 
Zdecydowaną np. została niedawno reforma 
adm inistracji sanitarnej w gubernji Wileńskiej 
(czy i w innych gubern jach  Litewskich — nie- 
wiem na pewno), na  mocy której ma być po­
większoną liczba wiejskich lekarzy. Otóż wszyscy 
k a n d y d a c i  k a t o l i c y  b e z w a r u n k o w o  
s ą  w y k l u c z e n i ,  o p r ó c z  chyba tych nie 
wielu, którzy przez czas dłuższy już byli wiej­
skimi lekarzami rządowemi. W prost śmieszny 
mi opowiadano fakt, że w ostatnich la tach  był 
nagle potrzebnym w Wilnie, w skutek wybuchu 
jakiejś choroby, weterynarz. Żeby tylko nie dać 
miejsca ze wszech m iar godnemu kandydatowi 
katolikowi (jeśli się nie mylę naw et narodo­
wości niemieckiej), który miejsce mógł objąć 
bezzwłocznie, sprowadzono jakiegoś Rosjanina, 
co sprawę przewlekło, tak że za jego przyby­
ciem nagła  potrzeba była minęła. _ wemu zaś 
katolikowi zaproponowano zdaje się, jakieś miej­
sce w Rosji.

Kończę sprawozdanie moje wiadomością, że 
owego Dziekana w gubern ji  Mińskiej, o którym 
w ostatn im  liście pisałem, ostatecznie od nie­
sprawiedliwej grzywny uwolniono : oddajemy hołd 
sprawiedliwości p. gubernatora  ! —  Nadto dono­
szę W am, że w Jarosław iu nad Wołgą nowo- 
mianowany gubernator  p. F r iede  rządy gubernji 
już objął.

Ze zbliżającym się końcem roku muszę 
W am  z serca podziękować, za szczere zain tere­
sowanie się Wasze naszemi sm utnem i sprawami 
i bądźcie pewni, że to je s t  dla nas korzystnem 
i pocieszającem. Oby Bóg dał, żeby nadchodzący 
rok nowy, który otwiera tak radośną wszech­
światową uroczystość jubileuszu Ojca świętego, 
choć najskrom niejszą nas obdarzył pociechą, bo 
życie nasze nad wyraz ciężkie i pełne goryczy; 
prawdziwie to odczuć mogą tylko ci, których 
oprawcy na powolnym pieką o g n iu ; to porówna­
nie  w ierny  zupełnie daje obraz naszej opłakanej 
sytuacji. K-

W ie d e ń  12 grudnia.
(?) Gdyby chcieć do bieżącej chwili zasto­

sować owo vox populi vox Dci —  to należałoby 
twierdzić, że wojna tuż tuż za drzwiami. Tutaj 
jes t  ogólnem przekonanie, że wojna niebawem 
wybuchnąć musi, że Rosja je s t  już na  pochyłej 
równi, na  której nie zdoła jej nic zatrzymać; że 
A ustr ja  podejmie tę  narzuconą wojnę raz prze­
cie w sytuacji pomyślnej, gdyż ma zapewnionych 
a l jan tów ; że Rosja zostanie pobitą, upokorzoną. 
Dalej ta w iara  ludności nie id z ie ; nikt się nie 
py ta  o co ma być wojna, na podstawie jakiej po­
lityki, jak iego  program u, w jakich  widokach ma 
być toczoną?  Gorączka z powodu bliskiej jakoby 
wojny trw ała  dwa dni, m inęła  wraz z paniką 
giełdową, ale pozostało przekonanie, ż e w o jD a je s t  
nieuniknioną.

Sfery urzędowe oświadczają, że wprawdzie 
wojna nie grozi, nie ma niebezpieczeństwa bli­
skiego, lecz niemniej je s t  sytuacja bardzo powa­
żną. —  Oświadczenia te znajdują potwierdzenie 
w słowach arcyksięcia Albrechta, który oznajmił, 
że po odbytych radach wojennych u cesarza i 
w genera lnym  sztabie wraca do Arco i pozosta­
nie tam całą zimę. Jeżeli generallis im us armji 
może się wydalić na kilka miesięcy i uważa za 
właściwe otwarcie to oznajmić, to wynika stąd 
wniosek, że is to tn ie  niebezpieczeństwo nie jes t  
bliskiem. Lecz skoro sfery rządowe przyznają, że 
położenie jes t  bardzo  poważnem, ezyli takiem,

z którego wojna może się wywiązać, to genera­
lissimus tylko pod tym warunkiem może się wy­
dalić, że wszystkie uchwały są powzięte, za rzą­
dzenia poczynione, przygotowania nakazane. —  
Is to tn ie  też stan, który chronicznie nie dopiero 
teraz, ale już od kilku la t  zapanował, a który 
je s t  rezultatem uzasadnionej nieufności w dłuż­
sze u trzym anie  pokoju: —  stan  ten dręczący, 
kosztowny, niepewny, bodaj je s t  gorszym od sa­
mej wojny. Na tę niepewność nie ma rady, gdyż 
przyczyna jej leży w całym ustroju i zachowaniu 
się Rosji. O zamiarach państw  europejskich mo­
żna mniej lub więcej prawdopodobny sąd urobić 
sobie na podstawie pewnych danych, pewnych 
norm znanych i utartych.

Względem Rosji sąd taki je s t  niemożliwym, 
gdyż jej polityka, tak jag ona cała, je s t  nie eu­
ropejską, zagadkową, zależy niby od samowoli 
cara, lecz niewiadomo czem car się kieruje... 
Dwa są w tem położeniu znam ienne m om enta : 
raz, że niebezpieczeństwo, groźba ciąży nad Au- 
strją  bez jej winy, wbrew jej woli i nie ma 
ona sposobu zażegnania  groźby nieuchwytnej, 
której ona wyraźnie, urzędownie w stosunkach 
swoich do Rosji formułować nie może. Urzędowe 
stwierdzenie groźby, lub zażądanie wyjaśnień, 
to byłby krok tak stanowczy, że już wtedy o 
wojnie nie moźnaby wątpić. Półurzędownie wsze­
lako, więc przez notę we Fremdenblacie, widział 
się hr. Kalnoky zmuszonym dać wyraz sytuacji 
i nie zadowolnić się samem słowem, jak skoro 
zwołano nadzwyczajną naradę wojskową, czy 
wojenną, Kricgsrath.

N a tę półurzędową notę nie dano dotąd 
ze strony Rosji odpowiedzi. Głosy Nowoje Wre- 
mia, Inwalida  itp. —  wiadomo, że nie mają zna­
czenia, dopóki nie przemówi Journal de St. Pe- 
tersbourg, a ten milczy. Ozy Rosja chce j u ż  
w ojny?  któż może wiedzieć. Czy i dlaczego 
uznaje za potrzebne Austrję niepokoić ruchami 
swoich wojsk? trudno zrozumieć. Jeżeli bowiem 
A ustr ją  naraża na koszta i szachuje, to równo 
cześnie sama siebie niszczy. Jeżeli gotuje Rosja 
wojnę, to dlaczego czyni tó w sposób taki, że 
nieprzyjaciela zawczasu o s trzega?  — Drugim 
momentem jes t  to, że o niebezpieczeństwie zbli- 
żającem się pisały pierwsze i piszą najobszer­
niej i najdokładniej półurzędowe pisma p ru ­
skie, zaufane organa ks. Bismarka. One w y­
stępują jako placówki strzelające na alarm, jako 
psy owe, które wietrząc Tatarów wyły już, gdy 
oni jeszcze o 20 mil byli oddaleni.

J e s t  t#ż niewątpliwem, że ks. Bismark od 
la t  dwóch na lega  najusilniej na  Austrję , żeby 
się zbroiła. Czy ta czujność pruska nie maskuje 
ochoty, pragnienia, żeby do wojny doprowadzić? 
Dawniej było widocznem, że ks. B ismark żywo 
pragnął starcia  Austrji z Rosją, gdyż Rosja za ­
angażowana, to znaczyło wolne dla Niemiec rę ­
ce przeciw F rancji .  Obecnie utrzym ują, że ks. 
B ism ark lęka się, iż po śmierci jego i cesarza, 
mogą się rzeczy gorzej ułożyć, że chce za swe­
go życia doprowadzić do rozstrzygnięcia. Więc 
od strony Francji  zabezpiecza się popierając tam 
chaos, republikę, waśń wewnętrzną, a bodajby 
i rewolucję; a przeciw Rosji zdecydował się po­
przeć czynnie Austrję, pomagać jej, żeby ją  
srzez to do energji i śmiałości skłonić. Gdy j e ­
dnak do tego doprowadzić mimo to nie może, 
żeby inicjatywa, zaczepka wyszła od Austrji, 
gdy przeciwnie upatru je  w tem korzyść, żeby 
s troną  prowokującą była Rosja ;  więc nakazał 
śledzić i tłómaczyć w sposób groźny wszelkie 
iroki i ruchy Rosji, ioby ją  zniecierpliwić o s k a r ­

żeniem głośnem o prowokację. Py tan ia  te i za­
gadki s tw arzają  atmosferę duszną, a zajmuje się 
n iemi nietylko ludność, ale i rząd i najwyższe 
afery, dla których te same pytania i zagadki są 
nierozwiązanemu I  jakżeż można stałe powziąć 
przekonanie, gdy Rosja je s t  sfinksową, gdy ce­
sarz niemiecki może lada chwila zasDąć na wie­
ki, gdy o stanie k ronprinza  w San Remo nikt 
nic nie wie napewno, gdy zażegnana we Francji 
burza na nowo wybucha. To je s t  pew nem : sy­
tuacja musi być ciężką i t rudną, skoro rządy 
państw pokojowych nie mogą jej zmienić, pomi­
mo, że ona je ekonomicznie wyniszcza.

Nowy prezydent republiki.
Paryż 9 grudnia.

Na czele republiki s taną ł  tedy potomek dy- 
nastji  Carnotów... Albowiem 1 rzeczypospolite 
mają swoje dynastje  — a we Francji rodzina 
nowego prezydenta należy do dynastycznych. 
Dziad jego słynny członek konwentu „organiza­
tor zwycięstwa" zapracował sobie dobrze imię 
historyczne i dał F rancji  obok licznych zwy­
cięstw i syna, przeznaczonego przez losy n ie­
tylko do robienia małej opozycji rządom d ru ­
giego cesarstwa, ale także do obdarzenia rze- 
czypospolitej prezydentem. Niemniej przeto wszys­
cy trzej: dziad, ojciec i syn wybili się na pierw­
szorzędne stanowiska własną zasługa i prze­
strzeganiem czystości zasad republikańskich t ra ­
dycyjnych w rodzinie Carnotów.

Aspiracje Sadi-Carnota do prezydentury za­
znaczyły się jeszcze przed rokiem w znanej a fe ­
rze braci Dreyfuss. Wówczas to, jako m inis ter  
finansów sprzeciwił się stanowczo udzieleniu 
opustu stemplowego w sumie około 150.000 fr. 
na rzecz przedsiębiorców, a to mimo usilnego 
nalegania  W ilsona i Grevy ego. „Dopóki ja j e ­
stem m inistrem finansów —  rzekł Carnot — 
zwrot tej sumy przypadającej skarbowi państw a 
najsłuszniej w świesie należeć będzie do nie- 
ziszczonych życzeń - -  gdyż byłoby to oczywi- 
stem pogwałceniem ustawy". P. Sadi-C arnot nie 
długo potem już piastował tekę m inis tra  : wła­
śnie pod naciskiem iDtryg Wilsona ustąpić m u­
siał, ale nie upłynął rok zaledwie, a kongres 
wersalski wybrał go 616 głosami prezydentem, 
dając mu tem samem satysfakcję, po nad którą 
większej chyba wyobrazić sobie już nie można. 
Jako najzwyklejszy skromny deputowany wyje­
chał C arnot wcześnie z rana  pociągiem dla po­
słów z Paryża do Wersalu —  wieczorem, oto­
czony eskortą honorową, którą dowodził jen e ra ł  
sztabowy, wrócił ten sam deputowany w powo­
zie prezydenta  jako naczelnik jednego z najwię­
kszych i najpotężniejszych państw  Europy. Lud 
paryzki zaś, który przed trzema dniami gotował 
się do walki z wojskiem i policją, rozpocząwszy 
nawet drobne utarczki uliczne — uspokoił się 
jak  pod dotknięciem różczki czarodziejskiej 
w chwili gdy z urny kongresu wyszło nazwisko 
Carnota.

Nowy prezydent nie będzie używał przy- 
domka Sadi, który mu służył dotychczas na are­
nie par lam entarnej,  a który dostał się do rodzi­
ny Carnotów podczas wielkiej rewolucji, kiedy 
modą było przybierać najrozmaitsze i najdzi­
waczniejsze imiona, byle nie imiona świętych. 
Im  bardziej było pogańskie imię, którem zao­
patrywano dziecko na drogę żywota, tem po­
nętniejsze było, tem większy robiło efekt. Sadi 
jes t  jak  wiadomo nazwiskiem perskiego poety, 
który z wdziękiem niewymownym opiewał różę,

królowę kwiatów; przerobiono je na Sadi i 
w tej formie jako imię nadano pierworodnemu 
synowi wielkiego organizatora. Carnot zatrzymał 
imię ojca jako przydomek i w ten sposób uro­
biło się z czasem Sadi-C arnot jako jedno  n a ­
zwisko i nikt, wymawiając je, n ie m y ś la ło  w iel­
kim rewolucjoniście.

Zdaje się jednak, że dzisiaj pogański przy­
domek razi samego elekta i dla tego zapiera się 
g o ; zresztą używanie przydomka nie zdobytego 
żadną zaszczytną przysługą, nie ma najm niej­
szego sensu, zwłaszcza, gdy nazywając się po 
prostu Carnot, można również tyle dla rzeczy- 
pospolitej zrobić, co pod pseudonimem pogań­
skiego poety.

Postać  prezydenta  nie odznacza się ani 
majestatem  cezarów, ani wyniosłością panu ją ­
cych ; wzrostu średniego, dość smugły, w ru ­
chach ma pewną sztywną formalność i wyracho­
wany chłód inżyniera. P e łna  broda w pośrodku 
rozdzielona, potężny wąs i bujne włosy podcze- 
sane do góry , mają głęboką lśniącą czarność 
hebanu, podobnież jak  gęste  brwi, ocieniające 
oczy ciemne, świecące, bardzo żywe. Czoło jasne, 
szerokie, śmiałe —  ale niezbyt w ysokie , nos 
prosty i proporcjonalny. Rysy w ogóle regularne 
—  znaków szczególnych żadnych. W yraz tw a­
rzy poważny, niemal surowy, głos suchy, a mo­
wa monótonna. C arnot nie należał nigdy do ko­
ryfeuszów trybuny, ale mowy jego, które z wię­
kszą satysfakcją czytać było można, aniżeli ich 
słuchać, odznaezały się zawsze obfitością treści, 
ścisłą logiką i, głęboką fachową znajomością rze­
czy. * J e s t  on przytem czemś w rodzaju Freyci- 
ne ta  ; tem się od niego różni, że więcej posiada 
energji, a mniej pewnuści siebie i zarozumiało­
ści, aniżeli ten senator, którego od dawna już 
przyzwyczajono się uważać jako następcę Gre- 
vy’ego, a który przy wielkim konkursie w e rsa l­
skim pobity został przez swojego ucznia. F rey- 
cinet był bowiem do pewnego s topnia m istrzem  
Carnota : pod nim brał Carnot udział w obronie 
narodowej, F reycinet powołał go do swego boku 
jako sekretarza stanu  w ministerstwie robót pu­
blicznych i następnie  jako m in is tra  finansów, 
gdy był p rezydentem  rady ministrów.

Tę jed n ę  wielką zaletę ma Carnot, która 
w naszych oczach wyżej go po nad  Freycineta  
stawia, że nigdy nie podejmuje czegoś, co jego 
aiły przechodzi. Po dwakroć obejmował F reyc i­
net sam tekę m in is tra  spraw zagranicznych i 
po dwakroć zamieszkiwał w pałacu d ’Orsay, raz, 
że nie mógł znaleźć do teki kandydata chętne­
go, powtóre z powodu, że pałac d ’Orsay je s t  
na jw spanialszą z rezydencyj ministerja lnych 
w Paryżu. Tymczasem jednak ów Freycinet,  o 
którym mówiono, że w dyplomacji kieruje się 
najzim niejszą matematyką i w polityce wychodzi 
z zasady, że dwa a dwa to cztery —  okazał 
przed pięciu laty w spiawie egipskiej taki brak 
energji i stanowczości, że raz na  zawsze zamknął 
sobie furtkę dc pałacu elizejskiego. On sam da­
wno już  o tem zapomniał, ale pamiętali o tem 
dobrze jego przeciwnicy i s p ra w i l i , że go przy­
jaciele jego naw et opuś 'iii na  rzecz Carnota.

Nowy prezydent ma ta k ie  i ten przymiot 
wielki że nigdy nie pozuje na wielką powagę. 
Zbytnia nadętość i ponurość w wyrazie twarzy 
tutaj szczególnie we F rancji  nie p o p łaca : Bris- 
sona kandydatura  upadła jedynie dla tego, że ( 
swą ponurą pozą znudził Francuzów, zapom ina- j 
jąc widocznie o zdaniu swego kompatrjoty VoI- 
taira, który powiedział, że każda sztuka je s t  d o - 1 
b rą ,  byle nie była nudną. Za to w całej pełni 
zdaje się stosować do niej Carnot. Człowiek ten 
oblicza poważnego, nawet surowego nie uśmie- i 
chał się prawie nigdy, dziś, od kiedy został p r e - ] 
zydentem, częściej na  twarz swą przywołuje m i­
łego gościa w postaci uprzejmego uśmiechu.

Pod względem charakteru  je s t  to mąż 
czysty jak łza. Wszystkie szlachetne przymioty 
duszy zda się wybrały sobie w jego piersi s ie­
dlisko. W yzuty z wszelkiego samolubstwa aż do 
zaparcia się samego siebie, je s t  tak sprawiedli- ‘ 
wy że nienawidzi wszelkiej protekcji a tak h o ­
norowy, że posuwa to uczucie honoru aż do g ra ­
nic pewnego rodzaju naiwności, k tóra  nie potrafi 
zrozumieć nepotyzmu i jakiegokolwiek rodzaju 
faworów. Potrzeba go było widzieć w Izbie pod­
czas dyskusji nad interpelacją Cunea d ’Ornano 
w sprawie wspomnianej już  afery braci D rey- 
fussów. Kiedy m in is ter  p rezydent Rouvior wy­
rzekł : „Z aktów wypływa, że mój poprzednik, p. 
Sadi Carnot odmówił zwrotu uiszczonej należy- 
tości“, wybuchła w całej Izbie trzykrotna salwa 
oklasków ze wszystkich ław na cześć tego Ary- 
stydesa fraucuskiego, który w chwili kiedy sfery 
rządzące nurzały się już  dość długo w przekup­
stwach i nepotyzmie wszelkiego rodzaju, miał 
odwagę narazić swe wysoki# stanowisko, wyrzec 
dosadne veto i odeprzeć w ten sposób wszelką 
insynuację nieszlachetnego postępowania od sie­
bie. A kiedy właśnie ta owacja na  cześć Sadi 
Carnota  miała miejsce, ów Arystydes nowocze­
sny zarumienił się po białka oczu i zakrył twarz 
obiema rękoma — zawstydził się jak  dziecko. 
Ten moment charakteryzuje człowieka I...

Pod względem politycznym stawał Carnot 
zawsze w szeregu umiarkowanych. Jeszcze pod­
czas osta tnich wyborów w r. 1885 ogłosił ou 
wspólnie ze Spullerem list otwarty do wyborców, 
zawierający umiarkowany program  partji  repu ­
blikańskiej, a gdy rok temu wstąpił do grupy 
zjednoczonej lewicy, oświadczył się stanowczym 
wrogiem wszelkich utopij i czczych frazesów.

Nareszcie pod względem majątkowym jest 
to człowiek prawie ubogi. Z domu nie otrzymał 
żadnego majątku i żył niemal wyłącznie z - ła- 
snej pracy. Za żoną wziął posag niewielki. Aż 
do chwili urzędowego zajęcia mieszkania w p a ­
łacu elizejskim, zamieszkiwał skromne pomie­
szkanie, na trzeciem piętrze przy ulicy des Bas- 
s ins. Życie prowadził tu skromne i przyjmował 
u siebie tylko ojca, b ra ta  i kilku przyjaciół. Cie- 
kawem i charakterystycznem jest, że nowy pre­
zydent republiki zdecydował się zatrzymać apar- 
tam en ta  przy Rue des Bassins. Czyżby się spo­
dziewał, że mu niebawem przyjdzie powrócić do 
tego skromnego zacisza domowego?...

Zamach na Ferry’ego.
Paryż 12 grudnia.
Sędzia śledczy ponownie przesłuchiwał 

A ubercin’a, który w ytrw ał przy wczorajszch ze­
znaniach i nie okazał żadnej skruchy. W  kie­
szeniach jego ubran ia  znaleziono 5 nabojów, ze 
dwadzieścia kawałków cukru, 3 chustki, 3 koł- 
nierze, okuLry, szczotkę od sukień, 65 cen ty­
mów, kartę  wizytową op iew ającą: „Aubertin,
dyrektor fabryki i spólnik", wreszcie następują­
ce pismo : „Nr. 17. 3 grudnia  1887. Zastawiając 
sieć na dzikie zwierzęta, zawsze się rzuca jakiś 
wabik. Ju tro  w sobotę 10 grudnia  udam
się do Izby, każę wręczyć tej zarazie, l e r r y ’emu, 
kartę  Hervó’go, właściciela „Soletl i jes tem  pe- 

, wny, że się da złapać zdrajca. N atychm iast go

przebiję i z a w o ła m : Precz z tchórzem, precz 
z opo rtun izm em ! To nasz wróg wewnętrzny 
Niech żyją Francja  i Rosja , jes tem  Lota- 
rynczykiem i mszczę się na Prusach  i Bismarku 
Precz z anarchją, szczególnie z anarchją  rządo 
w ą ! Niech żyje zgoda wszystkich uczciwych re ­
publikanów 1 Mnoga ich liczba. A ubertin  zwany 
Łotarynczykiem. P. S. J e s t  nas dwudziestu, wy­
ciągnąłem los, pierwszy mam działać. Ten, na 
którego idę, je s t  Ju ljusz  F erry ,  nr. 17. Zadanie 
moje skończone, niechaj inni je uzupełnią. Górą 
sumaryczna sprawiedliwość ! rządy jego skończo­
ne, droga otwarta, zakreślona, będzie można u 
tworzyć inteligentne, bezinteresowne, patrjoty 
czne ministerjum, niechaj się s tan ie11. Aubertin 
był spokojny, oczyścił się od krwi i r z e k ł : 
„Proszę mi podać chusteczkę, s traż  mnie zran i­
ła, wszelako nie pamiętam jej tego".

Do dziennikarzy się o d ezw a ł: „Poznajecie
m n io ?“ — Jeden  z nich odpowiedział: „Tak
jest ,  dałeś mi pan dziś broszurę pod ty tu łe m : 
„Daj się powiesić" i dodałeś pan : niebawem 
usłyszycie o m nie!"  — „Tak je s t" ,  odrzekł Au 
bertin, „czyście zadowolnieni ze m n ie ?  Lota- 
ryńczyk pomścił w a s !" —  Następnie  mówił 
pewnem indyw iduum , które mu miało skraść 
20.000 franków a potem z n ó w : „baliście się
w tych dniach wojny domowej, teraz bądźcie 
spokojni, zabiłem F e r ry ’ego niby psa wściekłe­
go, a on sam starczy za 30.000 psów wście­
kłych. J a k  Jo a n n a |d ’Arc niegdyś ocaliła Francję, 
tak obecnie ją  ocalił Lotaryńczyk. Niech żyjo 
Franc ja !  N iech żyje R osja!"  — Ajenci starali 
się go uspokoić. „Wszak jes tem  spokojny, zo 
baczcie puls. P la n  mój starannie  był obmyślo­
ny I" Nazwał się następnie czeladnikiem fabryki 
kapeluszy w St. Martin, gdzie sam rzekomo 
miał wygotowywać kapelusze damskie. Na za 
pytanie, czy je s t  anarch is tą  u p e w n ia ł : „nigdy, 
p rzen ig d y ;  przeciwnie, jes tem  anti-anarchis tą , 
nie widziano mnie nigdy na jakiemkolwiek zgro­
madzeniu ludowem, nie znoszę słów, lubię czy­
ny.* I  począł wygadywać niestworzone rzeczy 
tak, że go agenci musieli odprowadzić. Przed 
sędzią śledczym podał, że nazywa się Mikoła­
jem Alfonsem Aubertin , urodzony 26 lipca 1835 
w Rombach, skazany w zaoczności za oszustwo. 
Popadł też już w konkurs. Ciągle powraca jego 
ide# f ix e : „Działałem jako dobry obywatel k ra ­
ju, jako patrjota, uwalniając kraj od tchórza, 
zdrajcy i spólnika Bismarka. Jes tem  Lotaryń- 
czykiem i dobrze się sprawiłem." Na wieść, że 
Ferry  żyje, popadł w gniew i z a w o ła ł : „a to trup 
wstrętny. Trzeba rozpocząć na nowo. We wtorek 
przyjdą inni. Po F e r ry ’m nastąpi b ra t  jego Ka 
roi i m inister wojny jen e ra ł  F e r ro n .1' U jakiejś 
kobiety miał pakiet listów, zaprzeczała ona z po­
czątku i dopiero na odnośny list A nbertin ’a do 
niej wydała te listy. Kobieta ta, pani Gragnier 
przedstawia go jako dobrego, pracowitego czło­
wieka, który w ostatnich czasach bardzo był 
rozdrażniony z powodu stra ty  całego mienia 
swego w procesie z Niemcem p ew nym ; zanadto 
też pracował, opowiada p. G ragnier , był bo­
wiem członkiem Towarzystwa dramaturgów i 
komponistów.

W  ostatnim czasie dopiero zaczął się zaj- 
mywać polityką. Nie wierzy pani Gregnier, aby 
A ubertin  należał do towarzystwa rewolucjoni­
stów. Przeciwnie, wyrażał się o anarchistach 
zawsze jako  o „śmieszkach". Aubertin  ma żonę, 
modystkę, nie żyje z nią. Kleił wiersze moralnej 
treści i był zaprzyjaźnionym z przewodniczącym 
paryskiego towarzystwa szkolnego. Należał do 
partji  t. zw. umiarkowanych wedle znalezionych 
u niego pism.

Dewizą jego było : Aidons nous les uns les 
autrts, un bienfait n'est jamais p trd u .u Były mi­
n is te r  Goblet otrzymał podobny list jak Ferry  
nie uczynił jednak zadość pri śbie i nie w y­
szedł. Zaprzeczają naoczni świadkowie istnieniu 
drugiego indywiduum, któreby wraz z Aubertinem 
celowało do F e r ry ’ego !

P aryż 13 grudnia.
F erry  miał wczoraj wieczorem lokką go rą ­

czkę. Dziś się ma zupełnie dobrze.
Aubertin oświadczył, że wymieni we śro- 

d ę |  swoich spólników, chyba że przyjaciele jego 
zabiją przedtem członków gabinetu Rouyiera. 
Wszystkie dzienniki bez wyjątku protestu ją  prze­
ciw temu zamachowi na F e r ry ’ogo. Journal des 
Debats, Ilepubhgue Franęaise i Soleil obwiniają 
demagogiczną prasę o uzbrojenie ręki Aubertina  
i żądają zmiany ustawy prasowej z r. 1881.

Aubertin  ma być autoiem kilku wynalazków 
i różnych broszur. Zbrodnia jego powodowaną 
jes t  egzaltacją umysłową z powodu położenia 
krytycznego.

K R O N I K A .

tok «P
ik*rciążenie urzędników pracą i zbyt leniwy 

Mamy za mało sędziów, za mało urzę° ^  
bowych, pocztowych, policyjnych, słowo® p0tr*fl 
etat za szczupły, zastosowany do dawnyc  ̂
z przed laty dwudziestu lub trzydziesta, »
Galicja już dawno wyrosła. fcief#11’

Owóż wszystkie nasze zabiegi w v  $  W 
ku rozbijały się zawsze o brak fundn**0 
sprawie może więo tylko poradzić J®; P' «e )$  
skarbu, a kraj szczerze wierzy w naj®P 
chęci. , po8»«

Dr. M ieczysław Rozumski °trâ mcjj do'*
w niemieckich kolonjach w Afryce i w U 
udaje się ua wybrzeża Zanzibaru. $oP>c

A n k ie ta  w sprawie projektu ustawy ^  ęf!*’ 
składowych i warrantach rozpoozęła we*0™ 
dniu swoje posiedzenia. Rząd przedłoży* r ^  ^  
którym eksperci wydadzą niebawem 8W° 1' I* 
W  imieniu Towarzystwa rolniczego Iwows
siada w ankiecie p. Abrahamowiez

Ofiary. Dla ubogiego nauc„,,  JP .
pisaliśmy przedwczoraj, otrzymaliśmy od Pft ^
ze Lwowa 5 złr., ed p. W. C. ze S w irza  pl'
od hr. Leszka Dunin Borkowskiego i
żonki jo  5 złr. —  razem 25 złr., które ® /
wręczymy.

Pogrzeb ś. p. Henryka Janki, j
odbył się w Hoszanach przy nader liczny® 
dziale okolicznego obywatelstwa, duchów®. 1fejr 
ludu, pogrzeb s. p. Henryka Janki, PoB*l.|ic ^  
rana z 1831. Ze Lwowa i z dalszych 0 
chało się liczne grono znajomych i PrZfJ „o# 
dzież JEks. hr. Mrszałek w towarzystw® jyjfl 
Stanisława Eadeniego, Jana  Stadnickie?0’ '
Sapiehy, Hausnera, Merunowicza i w ie^^ jd^1 
dalej prezesowie okolicznych Rad powiatowy y# 
gacje : Lwowa i Sambora i rozmaitych T°* ^  
Po odprawieniu ceremonji żałobnej poebowan ĝlcl01 
w familijnym grobowcu na cmentarzu B°8 fil 

Posiedzenie Rady m iejskiej 
we czwartek dnia 15 grudnia r. b. o 
czorem w sali ratuszowej. Na porządku °z 
Wyjednanie dodatkowego kredytu na 1
nieuleczalnych; wyjednanie dodatkowego 
zapomogi dla funkejoDarjuszów Magistratu 
ozenie linji regulacyjnej przy zejściu się 0 ' 
Sapiehy i Kopernika. je

Na posiedzeniu tajnem traktowane *>9 .(jy ^  
niesienie Leona Dziubaniuka byłego koncJP1 
gistratu i Alfreda Bojarskiego, inżyniera ^  
budowniczego, w stan spoczynku, udzieleni® ,^  jjt 
ua kilka posad nauczycielskich przy miej8̂ , ,  
łach ludowych i oały szereg podań o
gminy i o obywatelstwo miejskie.

Zmiany w sądownictwie. Radzca  r t  j/tj1’ 
nego p. MalarkiewLz przeniesiony został ^ . 
wego sądu cywilnego a w jego miejsce 
został radzca sądowy p. Bauch. Ważniejs*® g|(,ł 
prowadzid będą jednak pp. Malarkiewio* 
nowicz. j r ,

„Kraj" doniósł przed kilkoma dnia® 
Tyszkiewiczowa zamierza sprzed \6 kluoz po®*1* 
ski. Onegdaj hrabina stanowozo zaprzeczył* o 
przez K ra j wiadomości.

Poranny pociąg pospieszny *r
spóźnił się dzisiaj o dwie godziny. u.rlWf

Stan zdrowia księżny Thyry Cu®", M  
kiej jest zupełnie zadowalniający i ojeieo Fjj i 
stjan IX, król Danji, opuścił wczoraj Wi®0< »
jąc się z powrotem do swego królestwa. Jż  1

Rozprawa w sprawie Safrinow ^
rozpocznie przed kratkami lwowskiego eąd° 
Dochodzenia wstępne zostały już ukońozon*'

Stan zdrowia dep. Literatyego, • 
edynku donosiliśmy wczoraj, pogorszył się * jfjLjf 

gdyż rana silnie się zaogniła i lekarze ob* „ A  
by się nie rzuciła gangrena. Literaty j°st 
przytomny i przyjmuje odwiedziny swych ? 0
i posłów. Dr. Pastelyi opuścił Peszt i t»I 1 
Dych poszukiwań polieji dotychczas nie 10 (
sznkany.

Dzisiejsze depesze donoszą, ie Liter^f 
raj popołudniu skonał, pozostawiając żon? 1 
dzieci sierotami. t (,

Teatr narodowy w Hadryoie * °*^ i  ^  
wodo wadliwej budowy przed kilku 3°** „1
knięty, aż do czasu zupełnej rekonstrukoji- 

Katastrofa kolejowa Na przestr*®8^]
o Dn J .n k n  Ahnm /IpAlnS W T"

f

Lwów, dnia 14 grudnia.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka­
tuły dla pogorzelców gminy Bełżec, w powiecie zło- 
czowskim, zapomogi w kwocie 400 zł.

Na audjencji u Najj. Pana byli onegdaj ka. 
Czartoryski i radzca sekoyjny p. Korytowski.

Na dworski onegdajszy obiad u Najj. Pana 
byli zaproszeni między innymi feldmarseałek-poru- 
cznik Bodakowski i pułkownik Smalawski.

Mianowania. Dyrekcja skarbu zamianowała 
poborcami podatkowymi kontrolorów podatkowych 
Henryka Micbalego i Karola Burdowicza, dalej kon- 
trolorami podatkowymi adjunktów podatkowyoh J a ­
kuba Bogdanowicza, Stefana Hawryłowa, Juljana 
Desaga Jezierskiego i Władysława Łubkowskiego, 
wreszcie adjuoktami podatkowymi praktykantów po­
datkowych, Władysława Niedżwieckiego, Eustachego 
Michała Kockę, Stanisława Kamióskiego, Mieczysła­
wa Jucbnowioza, Stanisława Świdowskiego, Adama 
Miohniewicza, Chaima Blemera i Mieczysława Kacz- 
marowskiego.

Ministerstwo spraw wewnętrznych zezwoliło 
bankowi krajowemu przyjmować wkładki oszczędno­
ści do wysokości jednego miljona jednak pod wa­
runkiem, że najniższa wkładka wynosić będzie 5 zł. 
zaś fundusz zakładowy banku powiększony zostanie 
o 200 000 złr.

Na spotkanie JEks. p. Ministra Dunaje­
wskiego wyjechało na dworzeo kolejowy bard0 
wielu posłów, i  różnych odcieni sejmowych. Mie*zy 
innymi zanotowaliśmy obecność pp. Ludwika 
dzickiego, Artura Potockiego, Szczęsnego K o z i e l s ­
kiego, Kaźmierza Badeniego, Stanisława pLnow- 
skiego, Augusta Gorayskiego, Jana  Stawickiego, 
Adama Skrzyńskiego, Adama Jędrzejowie-*) Stani­
sława Gniewosza, Antoniego Tyszkowski?0 i wielu 
innych.

Wczoraj p. Minister przyjmował *rana naozel- 
ników wszystkich władz i obszernie i każdym roz­
mawiał, wypytując się o wszystkie szczegóły admi­
nistracji, o potrzeby danego resso-11' 0 usterki, ja­
kie się zdarzają, o naprawy, ktfe . sń! okazują po­
trzebne, eto. Chorobą ohroniczn Galicji jest jak wia­
domo to, ie we wszystkich HaLich Administracji 
publicznej ma etat za m a ły /  ogromne prze-

Lipą a Bodenbaohem (kolej północna) * f j  
z nieznanej dotąd przyczyny pociąg mię*18^ 1 
czem trzy osoby śmierć poniosły a bardzo * j 
odniosło mniej więcej lekkie rany. . / j

A ro g a n c ja  ży d o w sk a .  Kapralik, ** ^  
właśoiciel składu instrumentów muzyczni0 
przez swego wpółplemiennika Salomona 
stwo zaskarżony. Dyrekcja policji cele® *
skonstatowania doniesienia wysłała rewiz°r8 0i ,, 
bacha, który przyszedłszy do sklepu zażąJ8: 
pralika bliższych wyjaśnień. Kapralik jedo® 
odpowiedzieć na zapytania p. Pomersbacb®> .j y  
ezył, że on w swym sklepie żadnej prz»I°* 
dzy nie uznaje i nadto brutalnemi słowy 
wizora do opuszczenia lokalu, P . P o ® er u y  
chcąc wywoływać zbyt głośnej awantorf 
i o całej sprawie złożył dyrekcji policji 
która sprawę odstąpiła sądowi karnemu.

Jaki będzie tegoroczny karD# * 8 
to pytanie odpowiada p. Klemens Juno*08 ^  
rjerze Warszaicskim  jak następuje: -—

„Uczony Herodot, a za ntni p. 
hauser w świeżo wydanem dziele p. n. y  » t f  
ca ez. II, p. b.“ twierdzi, że taniec p°ff* ^  
czyny głodu w Lidji, który to głód sp0,f0 ( ję I* pi* 
powiędnie ruchy ciała i z tych wytworzy^pi® |,(

Opierając się na tak poważne® 
trudno przewidzieć, że zbliżający się rtf ł (if 
dzie niezwykle ożywiony i że w bliskiej P ^  i*j.
nietylko istD:ejące już tańce
tu doskonałości, ale, co więcej, wytw°r^  j / u j 1 
dotąd ^pe łn ie  nieznane, co będzie jedny^^ 
więcej- że naród nasz wzmacnia s ‘® ,D0d*® 
z niesłychanym rozmachem kroczy p° ° r /  
lizacji i postępu... At {iji,

A nie sądźcie, dobrzy ludzie, ż® 
gdyż, ażeby dojść do perfekcji w tańcu. et>» y 
tylko poznać główne zasady tej sztuki, P°. jo®1 ;f, 
uc.y przytoczone wyżej dzieło) gruntów®0-! 
śń „muzyki, rytmu, geometrji, malarst*3

W Lidji początkowo wszystkie jpo^ 'V ! 
ści" zastąpił głód, „który spowodował 0 ejgJ® |H 
ruchy ciała“, u nas odpowiednie ruchy i
wywołać stagnacja, boć to takie głód, v  J  
nieco delikatniej nazywa.

Twierdzenie pp. Herodota i Mestenb* f f J  
wdza się już i obecnie, albowiem : 1) 0 f.
ści ziemskie, większa i mniejsza, tań°z9 ̂
którego nie mają komu sprzedać; ®)8jjj(,rj*(f  
przemysł krajowy zaezyna galopadę * ^ etW JfG 
cłami i t. d.; 3) handel tańczy „przep  ̂ 1V  ]
blicznością, która, nie mając za co kuf0 g V
w proso, w żyto i w ogóle w te zboż»> J
mówi wesoła piosenka ludowa.

I  napróżno pani matki 
przepióreczkę schwytać?

pytać c*f
/■I'

Po co chwytać? Oskubana, bie°® t f A j
czka-publiczność nic goniącemu *» ? ‘l ej ^  
handlowi dać nie może, opróoz platon®



*yf®tjM ^es*‘ ®l°sem 'tk ą ,  i również platonicznej an- 
’ Jeżeli żywi przeciw ne uczucia.

Pfjyu -®0 2 tego in teresu  j e s t ?  jak  tw ierdzi mój 
^  la I . J to rdk o. Co teraz za życie jes t,  powiada, 
goły yc' e?  Szlachcio goły, fa b ry kan t  goły , kupiec 

"■ Jak tu  ży<$ o
dzenia i^° d ru f?‘ powód, upoważniający do tw ie r -  
to%  * karnaw ał  będzie bardzo ożywiony, że ama- 

‘aaca nie zabraknie .
*oł& , . ak w Lidji głód, tak  u  nas  s tag n ac ja  „wy- 

“dPo»iednie iu e h y .“ 
la, 4’av'>llerał  Klapka przybył do K onstan tynopo- 
fojy Qzyskaó koncesję ogólną w Turcji na.. . tele-

PRZEGKLą D z dnia 15 grudnia 1887

ś w .  p rzy jm ow ał na p ryw atn em  posłu- 
ir»Vn„, , Dia U  bm. J E .  ks. D unajew skiego, biskupa 

v  iego.
»piew* ^ t r o l o g j n ,  j ^ g f  Lucca, ojcieo znakomitej 
ijuij zm ar ł  onegdaj we W iedniu  w 8 7  roku

i ty<dł d n iach zm a r ł  w  K azaniu  dr. fllologji
s an sk ry tu  Mikołaj Kruszew oki,  

głółrn W iedniu  zm ar ł  wczoraj E d w a rd  H oegl 
y redaktor dz iennika  Vorstadtxeitung.

“Krom Ul° h ó j s t w o  f m p .  G r e i n e r a  wywołało 
Podoij11̂  6ensację w  wiedeńskich wojskowych kołach, 
lego D° Panna  K aro l in a  G reinerówna, córka zmar- 
djjjo’ ^ r2e°zuw ała  ten s t ra szn y  wypadek. Doprowa- 
Wrfc, 0 ,do sceny nadzw yczaj tragicznej pomiędzy 
ktćry 5 ° icem- N a widok roz ta rgn ien ia  swego ojca, 
a p j j  Pr zed wykonaniem sam obójstw a zajm ował się 
le ostatniej woli rozporządzeń, b ła g a ła  ojca
tokoj*®*’ by Porzucił czarne m yś li  i pozostał w jej

d r^ j  ^ enerał  G re ine r  dla uspokojenia  córki zostawił 
4zln Pr°wadząoe do swego pokoju o tw arte .  W  g o ­

d n i e j  już  nie  żył. 
l&tyj ^ a l e z io n o  na  jego łóżku sześó l i s tó w ;  jeden 
]^ku ra teBtam en t  i poświadcza b rak  wszelkiego ma- 
*i * Prośbą 0 pozostawienie w szystk iego ,  co w 
lint„ *atńu sie zna id u ie .  ukochanej córce; dalsze

doi,arów.

vjoUj  adresowane są do córki, żony, fumilji hrab iego  
S 86Ull0Ve’ do iy d a  Kiozalesa, k tóry  sp raw ow ał in- 

2 zmarłego, i do komendy wojskowej.
W .  ^ ® arły  znanym b y ł  powszechnie z wesołego 
^ d ć  * daru  opow iadania  anegdotek. W  dzień 
li Ł(1. niierei% (w sobotę) zakupow ał jeszcze dla cór- 
^ szrj a runki n a  gw iazdkę i odbył k ilka  wizyt.

* *ie zauważano poważne jego zachowanie się.
Ul ^ t  do córki w ystosowany w y raża  przekonanie ,  

j rak nie jej energ j i  potrzebnej w tak  sm utnym  , 
^ i^ii it  •’ * naznacza, że m a te r ja lna  k a tas tro fa  by ła  

i że takow a oraz obawa możliwej in ter-  
Władzy wojskowej dodała  mu odwagi do zwal- 
^a lk i  wewnętrznej,  

fliiłt, rzyja °iele zm arłego zapewniają ,  że położenie 
*by jen e ra ła  nie było wcale tak  bez wyjścia, 
Priyj !e m óg ł zapobiedz katastrofie  przy pomocy 
S k i ê  ’ k tó rzyby  chętn ie  byli pospieszyli z ra-

^ ° r o b a  córki i pobyt jej w  kąp ielach mor- 
' W  • n* ,d o r f  **ył g łów nym  powodem klęski fi- 
tty p0j ”  °r a * procen ta  lichwiarskie ,  którym nie mo- 

ołaó n iektóre  operacje giełdowe.
,lczonv 1a p c h l s t a  M o s t  został tymczasowo wypu- 

0 l .  “ a Wolność za złożeniem kaucji w  snmie

.literatura i Sztuka.
‘k& J ^ ^ r j a l i k  n a r o d o w y .  Z nana  firma Iwow- 

akt eyf*rtha  i D ydyńsk iego  e trzym aJa n a  gło- 
j ydail ad kalendarz  blokowy, nadzwyczaj ozdobny, 

W o w i e  nakładem  in tro l iga to ra  Zenczy- 
W k a W ? ’ a noszący ty tn ł  „Memorjalik naro d ow y “ . 
®*hy wR rzn tym  ujęto W sposób nadzwyczaj zrę- 

co może być potrzebnem w życiu co-

naprzód idzie dzień i da ta  rzymsko- 
hicie grecko-katolicks,  następnie święto patro- 

j r*yPadB-S g0 i unickiego, dalej c iągnienie losów 
*  e na ten dzień, wyznaczenie któryto  jes t  

J^ku r okn i i ie jeszcze pozostaje  dni do końca
V  to **y“ kie trzy skale  stemplowe, zmiany księ- 
5«ta» ai®ńki p rzeg ląd  da t  oałego miesiąca i wreszcie 
1 ’e)aeh ^oryczna o ja k im ś  w ażnym w ypadku  w
?  1 n,aBzych. k tó ry  się odbył w tym  dniu, lub

?'“a dzi i n a  ten dzie,i nie p r z y p a d a  żadna rocz-
i^fei f  a > to je s t  n o ta tk a  o urodzinach lub o 

°*y tai goś 2 ludzi w ybitnych i znanych w historji
w li te ra turze .

^ f i e rn  j  0Z teS° wszystk iego je s t  sporo czystego 
*«k8l0wdo, 2aP isywania no ta tek  w łasnych , terminów 

ych . zobowiązań itd.
H i y M ^ t o o r j a l i k  narodowy* m a nadto jeszcze 1 ten 
Jst nie po trzeba  w nim kartek  zdzierać,
kartki ■ Sl^ ko rob i z innem i blokami, w sku tek  czego 
“dpin * 2aw arte  n a  nich no ta tk i  g i n ą ; ale można je 
^eljn 1 okowaó, a ponieważ są one z doskonałego 
i po PaPieru , w ięc ani się popBują ani podrą,
ckowail Q 2^°żone ponownie, będą mogby być prze- 

e w archiwum  dómowem.
dfUgie ena tego ka len da rza  blokowego wynosi 1 zł., 

n, *aś, mniejszego, 60 ct.
^ j o r  l b u i n  a r m j l .  P .  H e n ry k  Maliinarics, c. k. 
^ łm  ' b ^ f ^ a j ą o y  w Zagrzebiu, rozpocznie z No- 

m w ydaw ać  zeszytami .A lb u m  armji* na 
^ie u k dOletniego jubi leuszu Najj. P ana .  W  A lbu-
4ąt .D«dł  portre ty  cesarza , następcy tronu, arcykeią-
«ńłrv naił n akomitBzy(!h jenera łów  i oficerów armji,

• *’ landw ery  i żandarmerii.  Cena zeszytu
All,n® d dO ct. a  a d r e s : „Redactiou des A im ee-

% in A gram  —  Ilica  24. 
joat o b r n z  S i e m i r a d z k i e g o ;  „Szopen*
H w  ° ecni8 wystawiony w W arszaw ie . A rtys ta  
dli i  mem ent,  k iedy niezrównany Szopen, mło-
i ^ ^ d w u d z i e s t o l e t n i ,  wywdzięczając się za gościnne 

®®*ne przyjęeie, doznune w domu księcia A n- 
R adziw ił ła ,  raz ,  późnym wieczorem, w kółku 
ZycŁl i na jzaufańszych przyjaciół, zas iad ł do 

kz~)k>iario. W idzimy z w ierną  ścisłośoią —  tak  ped 
i «»Mem w y g lą in  salonu, ja k  stro jów ówczesnych 
cW i f  re*°wego pedobieństw a osób —  odtworzoną 
te j jj .J’ kiedy tow arzystw o złożone z k ilku  osób, 
Pieuin° 8'^ d °ko ła  fo r tep ianu  i w milczeniu i sku- 
Przy \ 8 łucha- 01°  w  pośrodku gra jący  Szopen, tuż
V . rtepianie sam gospodarz domu w krześle 
X jjry n empire, przy nim stająca córka Eliza, nieco 
a ^  A leksander  H u m b o ld t ,  księżna E adziw ił łow a, 
ba » ;^ |8rw82y m plan ie  siedząca, p lecami do widza, 
S ó w  m 8*ezlągu, d rug a  córka gospodarza domu 
ł tHai‘%e n a^ i a aem, postać najlepiej skom ponowana 
* * i a n r ana  z całego o b r a z u ) ; tu  i owdzie, pod 
^  Rłek-Przy forlepianie, po obu s tronaeh kominka, 
P r z y / 1, reaz ta  uezestników tej sceny. W  progu

- 0 P°koju dwóch stojących panów  n a  tle 
łS t  *n*i Portjery, odsłaniającej w nętrze  jasno  ośw ie­
ca,; K° *aIoniku. P rzez  okno w pó ł przys łon ię te  w i- 

gwiaździstego nieba. Świeoe woskowe 
łffiło d6koła żółte, eiepłe, nieco p rzy tłum ione

t°*Pol?tbra2 ten Posiad»jąey zalety artystyczne nie- 
°2łow7u- mal°wał Siemiradzki na zamówienie p. 
* r>, z Poznania.

^  Irzeok , • Dzisiaj „Nowy dziennik11, krotochwila 
aktach M. Bałuckiego.

Rozmaitości.
— Mieszkańcy Marsa. Z powodu szczegółów, 

świeżo zauważonych na  pow ierzchni jednego z n a j ­
bliższych naszych sąs iadów  w świecie p lanetarnym , 
mianowicie Marsa, podniesiono na  nowo kwestję, 
czy oprócz ziemi nie są zaludnione i inne światy  
p lane ta rne .  J u ż  przed laty 50ciu, znany  astronom w ie­
deński, J .  von Littrow, dowodził, że gdyby na ks ięży­
cu przebyw ały  jakiekolw iek in te ligen tne  jestestwa, 
mieszkańcy t iem i mogliby zawiązać z nimi s ta łe  
s tosunki za pomocą urządzeń  optycznych. Lecz dla 
u rzeczyw is tn ienia  myśli tego uozonego zabrak ło  je ­
dnego i to najgłówniejszego w arunku  —  zamieszkal- 
ności księżyca. Najżmudniejsze obserwacje nie w y ­
k aza ły  ani śladu życia na  naszym towarzyszu. P o ­
w ierzchnia  jego jes t  martwa, sk a m ie n ia ła ;  w ątp ią  
naw et o is tn ien iu  jakiej takiej w arstw y gazowej, do­
koła jego powierzchni.

Inaczej rzeczy stoją z M a r s e m ; p lane ta  ten, 
odległy z resz tą  od nas  o 14 miljonów mil w chwili, 
gdy znajduje się w punkcie, najbliższym ziemi, p rzed­
staw ia  w szystkie  w arunki,  zarówno pod względdm 
kosmicznym ja k  fizycznym, dla pomieszczenia wyżej 
norganizowanych jes testw  żyjących.

Przytoczymy s łow a F lam m ar io na ,  wypowie­
dziane z powodu tego naszego sąsiada, p rzyśw ieca­
jącego w nocy s i b e m  św ia t łem  czerwonem.

„Jeg o  w łasności fizyczne przedstaw iają  takie 
rażące podobieństwa z naszym światem, że zaledwie- 
byśm y uezuii zmianę i porzucenie naszej siedziby, 
gdyby nas  nań  przeniesiono. J e g o  widok przypom i­
na nam ziemię. W idzimy tu lądy i morza, wyspy i 
półwyspy, zatoki morskie  i przedgórza, wodę, c h m u ­
ry ze śniegiem i deszczem. W yraźn ie  spostrzegamy 
na n im  cztery pory r o k u : zimę i la to, wiosnę i j e ­
sień. J ed y n ie  rok je s t  d łuższy  bo liczy 697  d n i ;  
jednakże, napięcie pór roku jes t  to samo, gdyż n a ­
chylenie osi m ało  się różni od naszego. D ług ość  do ­
by je s t  również nieco większa, bo obrót dzienny w y ­
m ag a  24  godzin 37 m inut 23 sekund.

Astronomow ie zauważyli naw et na  b iegunach 
M arsa  lody i zaspy ŚDiegu, jak ie  oglądam y na n a ­
szym g lo b ie ; lody te zmniejszają się z nastaniem 
wiosny i w ciągu la ta  i znowu zwiększają sw ą ob­
jętość, gdy zjawia się jesień. Gdy w szystko to zw a­
żymy, gdy uprzy tom nia ły  sobie te w ąskie  lądy z 
głęboko w izyuającem i się zatokami, tę ca łą  różno- 
barwnośó w arunków  geograficznych mimowoli n a su ­
wa się nam  py^aDie, czy podobna, ażeby słońce, to 
samo które ożywia i ogrzewa naszą rodzicielską z ie­
mię, świeciło n a  Marsie bez celu i korzyści i p rzy ­
p a tryw ało  się jedynie prostym ląd om , ażeby te d e ­
szcze nie zap ład n ia ły  tamtejszej powierzchni,  a  a t ­
mosfera nie dostarczała  pow ietrza  żadnemu jestestwu 
żyjącemu, a sam nasz  sąs iad  k rąży ł  po swej drodze 
w przes trzeniach wszechświata , jak  gdyby pociąg 
kolei żelaznej, który p rzeb iegałby  po powierzchni 
ziemi z usządzeniem dla pomieszczenia pasażerów, 
ale bez posiadania  takowych ? a

Znany  astronom włoski,  S ch iapa ie l l i ,  k tóry  od 
wielu la t  p racow ał nad  geografją fizyczną M arsa, z a ­
uw ażył w r. 1887ym  w Medjolanie, Da powierzchni 
p lanety , długie linje ciągi ące się po 1 ,000  i 5 .000  
k ilometrów ; opisał nawet, pomiędzy jakiemi morzami, 
one się zna jdu ją  i jak ie  lądy przerzynają .  D a ł  im 
miano „kana łów ."  Ale nadarem nie  inni poszukiwali 
ś ladów  linij, spostrzeżonych przez wspomnianego u- 
czom go. N spróżno a iy to  jak najlepszych narzędzi w 
celu przekonania  się o słuszności  spostrzeżeń Schia- 
pare l l i’"go. W ypada ło  jedynie  zgodzić się, że uczony ten 
pad ł ofiarą z łudzenia ,  przeciw czemu jednak p r z e ­
m aw ia ły  jego ostrożność i dowiedziona przez tyle 
la t  pracy sum ienność badań. Można sobie p rzeds ta ­
wić ożywienie, k tóre  panowało z powodu M arsa , w 
gronie niektórych astronomów : J ed en  z nich, profe­
sor nicejski, P erro t in ,  przes iedzia ł ca łą  ub ieg łą  zimę 
nad owemi tajemniczemi linjami, lecz w szystk ie  mo- 
zoły były bezowocne.. . W reszcie, pewnej pogodnej i 
przejrzystej nocy wiosennej w tym roku, po pięciu 
godzinach bezustannego w patryw an ia  się w powierz- 
ohnię naszego sąsiada i poszukiwania kanałów , p r a ­
ca zosta ła  uwieńczona skutkiem. K a n a ły  zauważono. 
Ich  obecność s tw ierdź  n a  zos ta ła  przez trzech a sy ­
stentów obserwatorjum , których P e r ro t in  p rzyw oła ł  
natychm ias t ,  w celu sprawdzenia  odkrycia. Spodzie­
w a się on i nadal je  badać, dzięki wysoce ulepszo­
nym  narzędziom.

Są to linje, zabarw ione w ten sam sposób, jak  
m orza MarBa. Dochodzą one do 5 .0 0 0  kilometrów 
długości.  Lecz, co stanowi szczegół najbardziej da­
jący do myślenia, idą  one, jak  gdyby by ły  celowo 
przeprowadzone. Z aw sze  są proste, lub  zlekka za­
krzyw ione; przerzynają  lądy c iągnąc  się od jednego 
morza do drugiego, i wzajemnie ąrzecinają się pod 
najrozmaitszemi kątam i. S tale  kończą się albo w m o­
rzu, lub w padają  do innego „kana łu* .  Ich ułożenie 
na  mapie, p rzypom ina nasze mapy geograficzne, gdy 
Da nich przeprowadzimy drogi komunikacyjne. W sz y ­
stko to naprow adza  na  myśl, iż jeżeli odkrycia Schia- 
parelIi 'ego i P e r ro t in ’a nie są dzie łk iem  złudzenia ,  
owe kana ły  w żaden sposób Die podobna uw ażać  za 
dzieło przyrody, lecz za rezu l ta t  obmyślanei pracy 
jak ichś  jes tes tw  żyjących i to re zu l ta t  służący ku 
celom praktycznym.

J e d n a  tylko okoliczność daje do myślenia .  A ż e ­
by można było dojrzeć z powierzelmi ziemi is tnienie 
kanałów  w Marsie, m u szą  one posiadać co najmniej 
70  kilometrów szerokości.  Mimowoli zadajemy sobie 
pytanie, do jakiego celu mogłyby służyć takie o lbrzy­
mie roboty. J a k iż  pożytek mogą przynosić kana ły ,  
szerokie 7 0 — 100 kilometrów ? P y tan ie  to pcs taw ił  
jeden z piszących o tym przedmiocie i odpowiedział 
n a  nie, jak  następuje .  Mars jes t  s tarszy  o całe setki 
tysiącoleci od naszego globu ziemskiego. Możnaby 
przeto z wszelkiem prawdopodobieństwem przyjąć, iż 
i jego mieszkańcy wyprzedzili nas  pod względem u- 
mysłowem o całe setki wieków.

B adan ia  nad  meteorolegją i k lim atologją ,  mo­
gły im wskazać pożyteczność sztucznego rozczłonko­
w an ia  lądów. W ystaw m y  sobie, co s ta łoby się z 
A fryką ,  gdyby ją  p rze rżnąć  pudobuemi kana łam i ! 
Co zaś do możliwości u rzeczyw is tn ienia  podobnych 
olbrzymioh przedsięwzięć, warto nie zapominać, że u- 
przednie wieki z zdziwieniem i n iedowierzaniem przy- 
ję łyby wiadomość o przekopaniu  kanałów Suezkiego i 
P a n am sk ieg o  lub  o tun e lu  Alpejskim. Byó może i 
te prace wydadzą się maluczkiemi, naszym dalekim 
potomkom.

Tyle o dom niem alnych istotach inteligentDyoh w 
wszechświacie, po za obrębem naszego globu ; jest to 
jedna z fantazyj obecnej astronomji.

s  zeET t  m :.
( X  posiedzenie z dnia 14 grudnia 1887).

Początek o godzinie l i  m inut 35 przed 
południem.

Urlopy otrzymali p. Ohrymowicz 1 dzień, 
p. Struszkiewicz 3 dni.

Na posiedzenie przybył J. E. p. minister 
Dunajewski.

J. E . p. Marszałek, zagajając posiedzenie, 
podniósł w gorących słowach zasługi zmarłego 
w następujących słowach.

Wysoka Izbo !  (posłowie powstają).
P rzy otwarciu obecnej sesji sejmowej wspo­

mniałem o ciężkich stratach jak ie  poniósł 
Sejm w upływającym roku, dzisiaj z uczuciem

głębokiego żalu podać, muszę do wiadomości W y ­
sokiej Izby świeżą i bolesną stratę.

Przed kilkoma dniami jeszcze zasiadał w 
uaszem gronie poseł Henryk Janko. Mimo po­
deszłego wieku mógł on służyć za wzór pod 
względem pojmowania obowiązków obywatelskich 
i gorliwego ich spełniania. Ilekroć szło o sp ra­
wy publiczne nie szczędził sił, zdrowia, ani mie­
nia, jak za młodu nie oszczędzał swego życia. 
Przed pół wiekiem żołnierz, oficer wojska pol­
skiego w artylerji  konnej baterji jenerała Bema, 
ozdobiony krzyżem virtuti m ilita ri , zeszedł on 
z tego świata jako jeden z ostatnich już ucze­
stników wojny o niepodległość r. 1831. Zwykłą 
u nas w owych czasach koleją życia z żołnierza 
rolnik, osiadł na wsi w rodzinnym majątku 
swoim HoszaDy i na tom stanowisku do osta­
tnich chwil pozostał, jakim był całe życie, z s e r ­
cem gorącem, z nadzieją  w przyszłość, zawsze 
gotowy do ofiar na każdem polu narodowej pra ­
cy. Cześć tym zasługom i cześć jego pamięci! 
(Brawo).

Izba wysłuchała stojąco przemówienie JE .  
p. Marszałka i uchwaliła  uczcić pamięć zm arłe­
go przez zanotowanie w protokole obrad wyra 
zów żałoby.

N astępn ie  odczytał sekretarz p. Adam Je- 
drzejowicz dalszy ciąg petycyj. które do dnia 
dzisiejszego doszły do cyfry 638.

(Spis tych petycyj podamy w następnym  
numerze.)

P. Żuk-Skarszew ski polecił w kilku sło­
wach petycję gm. Grybowa o subwencję na szko­
łę uwzględnieniu Izby.

P. Męcifiski wnosi, ażeby przydzieloną ko­
misji drogowej petycję Jakóba Miihlbauera o 
obniżenie czynszu dzierżawnego z myta na dro­
dze Bełzko-Jarosławskiej, odstąpiono komisji p e ­
tycyjnej.

Izba uchwala zgodnie z wnioskiem.
Z porządku dziennego odesłanem zostało 

w pierwszem czytaniu sprawozdanie Wydziału 
krajowego o petycji mieszkańców kolonji n ie ­
mieckiej w Boryni o wyłączenie ze związku ru ­
stykalnej gminy Borynia i utworzenie i  toj ko­
lonji niemieckiej gminy samoistnej, do komisji 
administracyjnej, zaś sprawozdanie Wydziału kra ­
jowego złożone dodatkowo do sprawozdania o 
popieraniu kultury krajowej na polu budowli 
wodnych, do komisji gospodarstwa krajowego.

Z kolei referował członek Wydziału krajo­
wego hr. Wład. Badeni o udzieleniu c. k. skar­
bowi wojskowemu praw a do pobierania opłaty 
mytniezej od mostu na rzece Wiśle. Odnośną 
taryfę Izba uchwaliła.

Przewodnictwo obejmuje Wice - Marszałek 
ks. metropolita Sembratowicz.

Poseł Żuk-Skarszewski w uzasadnieniu swe­
go wniosku w przedmiocie zmian w ustawie o 
u lgach podatkowych spowodowanych klęskami 
eleraentarnemi podnosi, że sprawa ta już po raz 
trzeci wchodzi do Izby, a ostatnim razem, poru­
szona przez posła Abrahamowicza w r. 1885 
utonęła w ówczesnej komisji podatkowej. Sprawa 
to zbyt ważna, bo klęski elementarne w rol­
nictwie rok rocznie się powtarzają, a na odpis 
nalewnego z ustawy opustu podatkowego dotknię­
ci klęską, wbrew zasady „bis dat, qui cito dat" 
i mimo krytycznego położenia rolników, długo 
wyczekiwać muszą.

Wnioskodawcy rozchodzi się tedy o skró­
cenie toku instancji w sprawie ulg podatkowych, 
unormowanego jeszcze dekretem kanc. nadw. 
z 6 listopada 1843 i późniejszemi rozporządze­
niami ministerjalnomi.

W edług tych przepisów oznajmienie szkody 
w urzędzie podatkowym nastąpić ma w 14 dniach 
od chwili klęski, a w przeciągu 3 tygodni ma 
urząd podatkowy rzocz na gruncie zbadać i szko­
dę zlikwidować. Tak przygotowany m aterja ł  ode­
słany zostaje do krajowej Dyrekcji Skarbu, u 
której sprawa długo zalegać musi, zanim docze­
ka się załatwienia i opust zastósowanym zosta­
nie. Należałoby przeto ostateczne przeprowadze­
nie i załatwienie tej czynności pozostawić decy­
zji miejscowych władz t. j. c. k. urzędowi po­
datkowemu, a względnie Starostwu.

Mówca cytuje przykład z własnego d o ­
świadczenia, gdzie w skutku klęski gradobicia, 
jaka się w jego posiadłości zdarzyła, opust po­
datku dopiero po 4 latach zastosowanym został.

Tego rodzaju załatwienie sprawy nie wy­
chodzi na korzyść rządu, a najmniej opodatko­
wanych.

Jeszcze gorzej dzieje się, kiedy szkoda zrzą­
dzoną została przez niezmiarkę. Ocenienio bo­
wiem kwestji, czyli rolnik popadł w ten stan 
krytyczny, od którego zawisłem jes t  odpisanie 
podatku w razie szkody niezmiarką spowodo­
wanej, pozostawione jes t  wyłącznej decyzji m i­
n is te rs tw a ,  a ta  pomimo ułatwionej komunikacji 
parą i e lektryką nie wnet nadchodzi.

Mówca żąda tedy, aby skoro obecnie sp ra­
wa ta je s t  na tapecie Izby Bady państwa, po­
przeć delegację naszą  stosowną rezolucją.

Pod względem formalnego traktowania, ż ą ­
da mówca odesłania wniosku do komisji podat­
kowej, ażeby komisja jeszcze w bieżącej sesji 
sprawozdanie w tej mierze Izbie przedłożyła, co 
Izba uchwala.

Następnie motywował p. Bobczyński w nio­
sek swój w przedmiocie wezwania e. k. Bządu, 
jy się postara ł o przeprowadzenie postanowień, 
by żadna pretensja, wynikająca z drobnej 

sprzedaży gorących napojów w gminach wiej­
skich, nie mogła być dochodzoną sądownie.

Wnioskodawca chce w ten sposób zapo­
biedz pijaństwu i wpłynąć na umoralnienio 
ludu.

Pod wzglądem formalnego traktowania te­
go wniosku, który wnioskodawca chciał mieć 
odesłanym do komisji gospodarstwa krajowego, 
a ewentualnie do specjalnej ad hoe komisji, wy­
wiązała się wesoła rozprawa.

Przemawiali posłowie hr. Łubieński i po­
seł I lausner .

Izba uchwaliła jednak zgodnie z wnio- 
kiem posła hr. Łubieńskiego, odesłanie tej 

sprawy do komisji prawniczej.
Przewodnictwo obejmuje napowrót JE .  p. 

Marszałek.
Z kolei uzasadniał  wniosek posłów Madey- 

skiego, Stanisława Badeniego, Bobrzyńskiego i 
towarzyszy w sprawie reformy naczelnej władzy 
szkolnej krajowej, poseł Madeyski.

W niosek ten  odesłanym został do komisji 
szkolnej.

N astępnie  referował p. dr. P iła t  o ustawie 
zmieniającej niektóre postanowienia ustawy o 
obszarach dworskich z 12 sierpnia  1866 oraz 
stanowiącej o rozkładzie wydatków i ciężarów 
publicznych obszaru dworskiego na posiadłości 
w obrębie obszaru tegoż położone.

Ustawę tę przyjęła Izba  w trzeciem czy­
taniu.

Godz. 1 m. 10 posiedzenie trwa dalej. Na 
stępne jutro, wo czwartek.

Część ekonomiczna.
W ie d e ń  12 grudnia .

(Z )  Do nieokreślonego bliżej uczucia trwo­
gi, które od kilku dni ogarnia giełdę, dołączyły 
się dziś jeszcze dwie nowewdadomości sensacy j­
ne, któro ogólne niezadowolnienie jeszcze b a r ­
dziej spotęgowały i już na giełdzie wstępnej s ta ­
ły się powodem spadku. Jed n a  z nich dotyczyła 
niedyspozycji Bisroarka, podniesionej przez depe­
sze prywatne do wysokości ataku apoplektyczne- 
go, druga zaś —  jakby jej tego jeszcze było ma­
ło — prawiła  o chorobie cesarza Wilhelma N i­
skie kursa  berlińskie zdawały się być potwier­
dzeniem obu tych pogłosek — to też ogólna ob­
niżka była nąjbliższem ich następstwem. Nie in ­
nego rodzaju następstw a wywołały doniesienia 
prywatne paryskie, wedle których Carnot nie 
zdoła utrzymać się długo na fotelu prezydjalnym, 
bo nie znajdzie dostatecznego poparcia. — Na 
szczęście wiadomościami późniejszemi zreduko­
wane zostały pierwotne alarmy do właściwej 
miary, a repriza jaka  następnie wzięła górę, po­
wetowała w części s tra ty  poprzednio poniesione. 
Walory lokalne ucierpiały na tu ra ln ie  najwięcej ; 
międzynarodowe wyszły z nieznacznym szwankiem 
z tej imprezy.

N otow ano:
Kredyty austrjackie 274 70, węgierskie 

279*50, anglobanki 100*75, bankyereiny 86*50, 
laenderbanki 219 '— , uniony 203*75, ludwiki 200*50, 
czerniowieckie210-— , ren ta  wspólna 7910, s r e ­
b rna  8180 ,  złota austijacka 110-40, papierowa 
5 %  93 40, złota węgierska 98 05, papierowa 
5 %  83 20, ruble M O .

=  Targ zbożowy w Krakowie. D. 13 grudn. 
W obec niepewności, jak i los spotka ostatecznie w 
pai lamencie niemieckim wniosek w zględem podwyż­
szen ia  cła, ceny zboża w P ra s a c h  obniżyły się dość 
znacznie, eo oczywiście na  ceny zboża transitowego 
niekorzystnie  oddziaływa.

Zboże krajowe natom ias t trzym a się w cenie 
wcale dobrze, a  chociaż ceny nie doznały rzeczyw i­
stej zwyżki, to je d n ak  pod wpływem politycznego 
zaniepokojenia um ysłów  s ta ła  tendencja  utrzymuje 
się i dlatego n a  dzisiejszym ta rgu  —  pomimo dośó 
znacznego obrotu  —  ceny dawniejsze u trzym ały  się 
w zupełności.

P łacon o  za pszenicę b ia łą  zł. 7 .25 do 7.65,
za żó ł tą  7 .15  do 7.50 , za czerwoną 7.15 do 7 .6 0 ;
za żyto 5 .3 0  do 5 .65 ,  za  jęczmień 5 .25 do 6 ,— ,
za owies 5 .—  do 5 .30 (z akoyzą). —  W szy s tko  za
100  kilogramów.

UST a ,e L © s ł£ u a .e .

zawiązane w celu
zabudowania kilkunastu parcel

w kom pleksie
Wgo Emila Bertemiliaua Brajera

p r z j r  - a l i c s t c l i  
Brajerowskiej, Podlewskiego, Szopena, Moniuszki

we Lwowie, - 
przyjmuje zgłoszenia na  zakupno  pojedynczych 
gruntów, wykonuje projekty, plany, kosztory­
sy i udziela  bliższych informaoyj. L is ty  eto. odbiera : 
„Zarząd realnośoi E m i la  B ertem il iana  B ra je ra  we 

Lwowie*.

Polecenia giełdowe
w y k o n u ję  pod  n a jd o g o d n i e j s z y m i  w a r u n k a m : po 
k u r s ie  o r y g i n a ln y m  ta k  n a  g ie łd z ie  w ie d e ń s k i e j  j a -  
k o te ż  n a  w s z y s tk ic h  in n y c h  g i e ł d a c h  e u ro p e j s k ic h .

August Schellenberg
Dom bankowy i  kantor wymiany we Lwowie

2 ulica Karola Ludwika 1 
w  gm ach u  galio. Towarz. kred. ziemskiego. 

■ ■ — — — C - M —

Do sprzedania tanio
duże lustro z konsolą m arm urow ą, w  ślicznie rzeźbio­
nych ram ach  o rzecho w ych ; k redens  orzechowy 
g a rn i tu r  orzechowy, pokryty jedw abną  m aterją ,  stół 
p rzed k a n a p ą  i inne rzeczy. ZgłoBió się n a  ulicę 
T ry b u n a lsk ą  pod L .  4. IH . piętro. Lokal o tw arty  

przez cały dzień.

Z  zbożowych targów

14 grudnia

Telegramy „Przeglądu1*.
P a r y ż  13 grudnia. Rada ministrów zebrała 

się wczoraj wieczorem w pałacu elizejskim i wy­
słuchała  tekstu orędzia prezydenta, które ma być 
odczytane w Izbach. Orędzie kładzie główny na­
cisk na pokój z mocarstwami obcemi i pojedna­
nie stronnictw  wewnątrz państwa.

B e r l i n  14 grudnia. Heichsanzeiger ogłasza 
pismo marszałka dworu następcy tronu Radoliń- 
skiego z San Berno, w którem wyrażone jes t  ży­
czenie księcia, ażeby zabawy i uroczystości zi­
mowe odbywały się w tym roku jak zwykle, tero 
bardziej, że w stanie zdrowia księcia nastąpiło 
stanowcze polepszenie.

P a r y ż  14 grudnia . Orędzie Carnota odczy­
tane w Izbach podnosi z uznaniem jedność i 
zgodę, jaka  się okazała przy wyborze prezydenta
rzeczypospolitej jako dowód, że w szyscy zarówno  
dbają o in teresa  żywotne ojczyzny i jej sławę 
wobec Europy. Orędzie wzywa dalej Izby, ażeby 
popierały rząd w wykonaniu podjętego programu, 
który ma na celu rozwój stosunków ekonomi­
cznych i finansowych przyrównoczesnem uwzglę­
dnieniu potrzeb armji i floty —  w ten bowiem 
sposób złożą Izby przed Europą najcenniejszy 
dowód, że szczerem życzeniem Francji jes t  przy­
czynić się do wzmocnienia powszechnego pokoju 
i podtrzymania dobrych stosunków z m ocarstwa­
mi obcemi.

Po wysłuchaniu powyższego orędzia, które 
w ogólności bardzo dobre wywarło wrażenie, od­
roczyły się Senat i Izba do czwartku. We czwar­
tek przedłoży Tirard Izbie prow'zorjum budże­
towe.

B e lg r a d  14 grudnia. Skupczyna przyję­
ła jednogłośnie sprawozdanie komisji weryfika­
cyjnej.

B e r l i n  14 grudn ia  (z parlamentu). Po prze­
szło siedmiogodzinnej debacie —  odrzucono wnio­
ski rządowe o nałożenie na pszenicę i żyto cła 
w wysokości 6 marek 238 głosami przeciw 108 
i uchwalono te cła w wysokości pięciu marek. 
Ju tro  dalszy ciąg obrad nad tym przedmiotem.

P a r y ż  14 grudnia. Komisja parlam entarna  
dla sprawy Wilsona wydała rozkaz zaniechania 
dalszego dochodzenia w tej sprawie.

S z to k h o lm  14 grudnia. Gabinet podał się 
do dymisji.

W ie d e ń  14 grudnia. Fremdenhlatt pisze; 
„Optymistyczue zapatrywania krajowej i zag ra ­
nicznej prasy o stosunku Austrji do Rosji opie­
rają  się na zupełnem pomięszaniu sytuacji woj­
skowej z polityczną. Bo w samej rzeczy, co się. 
tyczy stosunków dyplomatycznych Austrji z Ro­
sją, to są one ciągle na wskróś przyjazne. N a ­
tomiast stwierdzone gromadzenie wojsk na g ra ­
nicy dokonywane przez ościenne mocarstwo, wy­
wołało poważną czujność z Daszej strony, a jeżeli 
dalej trwać będzie,” to zmusi naszę monarchję 
powiększyć korpus graniczny celem utrzymania 
równowagi wojskowej na granicy."

Fremdenhlatt wskazując na pokojowe ten ­
dencje polityki austro-węgierskiej, uważa, że j e s t ! 
idjotyczuą baśn ią ,  podawana przez dz ienn ik i '  
francuskie wiadomość, jakoby rząd niemiecki 

hciał alarmami wojennemi wywołać pewną pre­
sję na parlam ent niemiecki w sprawie przyjęcia 
nowych projektów ustaw wojskowych

Artykuł kończy się następującemi słowy ;— 
„Wierzymy święcie, iż rząd starając się wszel- 
kiemi sposobami utrzymać jak najlepsze stosunki 
z Rosją, działa jak najkorzystniej dla interesów 
państwa. Unika też on wszystkiego, coby mogło 
przeszkodzić wzajemnemu, pokojowemu i przy­
jaznem u porozumieniu się, jednocześnie  jednakże 
jak  najstaranniej czuwa, aby na  wypadek rozbi­
cia się pokojowych usiłowrań, m ili ta rna  potęga 
Austro-Węgier nie była słabszą od rosyjskiej. — 
Enuncjacje ciał prawodawczych monarchji u s ta ­
lają przeświadczenie, iż ludność Monarchji, j a k ­
kolwiek pokój miłuje i pokoju pragnie, każdej 
jednak chwili gotowa je s t  stanąć i całą swą siłą 
bronić bezpieczeństwa państwa."

P r z y je c h a li  do Lwowa
dnia 14 grudnia.

Fotel A n g ie lsk i: S. Osuchowski z Plotycz. 
K. L inderski z Jaworowa. A. Schm atera  z Skole. 
J .  Jaworski z Warszawy. M. Krakowski z Jab ło -  
nicy.

Lwów Tarnopol Podwo-
łoczyaka

S 6 «•
1 05 - 4  55 
i  50 - 6  -  
160 4 . -  
4.— 8 -  
3 .7 5 -4 .3 5

9 50 10.50 9.— 10 5!

Jarosław

6.35 7.— 
4 .5 0 -5 .—
4 .------6.50
4 ------4 50
175 8 50 
4 .1 0 -4  80 
1 0 .-1 0  70

Pszenica 6 20 6 70 6 10 6.60
Zyto 4 35 4 80 120 4 65
Jęczmień i — 5-5(’ 3 75 6.5;
Owies 3 8 5 - 4 4 0 3 7 0  4.30
Groch .— 5 — 4. 8 —
Wyka 4 — 4 6( 3 .8 5 -4 -5 0
Bzepak 9.50 10.—
Lnianka .— . -
Konic. czer. 30.-------44 28.— 43 -  28 —-43 3 4 .-4 6  —
Konic, b i a ł a .  ■ -,0.—48.— 37.—50 40 —55
Konic, szwed | -----------------------------

wszystko ta  100 kilo netto bez worka v
Chmiel ss  56 kilo looo Lwów zł 25 -  45 nominalaie. 
Nowy chm iel od 50 do 75 tłr . za 56 kilogram ów. 

O kowita za lOOOO litr . proc. Lwów looo 23-50 do 24.— 
W iedeń 14 grudnia. Pszenioa od 7 65 do —•— Żyto od 
6 35 d o O k o w i t a  25 75 -  do — . B erlin  14 grudnia. 
Pszenica 158 -  do 169 50 '^yto 113 — do 124 50 Okowita 
9 6 — do 1 0 0 — P eszt 14 grndnia. Pszenica 7 30 do - • — 
Żyto 5 90 do — •—• Okowita 24 75 do —

Kursa giełdowe,
W i e d e ń  dnia 14 grudnia. G ed iina  10  minut 55 

R en ta  wspólna pap ie row a 79 '  5 R en ta  w spólna  sre* 
b rn a  81 55  R e n ta  4°/0 z ło ta  1 1 0 .2 0 .  R e n ta  5 %  p a ­
pierowa 9 3 .4 5 .  Akcje ban ku  aus t ro -w ęg ie rsk iegc  
8 7 6 .  A kcje  aus tr jack ie  k redy tow e 2 76 .50 .  F u n ty  
szterlingi 126.C5. N apoleondory  0 9 - 9 8 ' / , .Marki niemit, 
ckie 61 8 * — .

L w ó w .  Z Izby handlowej,  14 g ru d n ia  
1. Akcje ta  sztuką. 

bez kuponu  bieżącegc - p łacą 
bez d y w id e n d y :

Kolej galic. K a r .  L u d .  2 0 0  zł. a .  k . 1 9 9  — 
„ lwow. c te r .- jasz .  20 0  zł. w. a. 2 1 2  —  

B a n k u  hyret. galic. 200  zł.  w. a. 2 81  — 
a kredyt, galio. 90 0  zł.  w. a. 211 — 

2. L isty  zastawne za 100 złr. 
B ank u .  hyp. galic .0 prc .  w. a. - - —

.  .  5 .  .  98 85
.  ,  5 .  p r e a .  101 8 0

BaDku krajowego 4 ' / ,  • / ,  w. a. 95 S5
Tow. kred. galic. 5 „ „ 1 00  75

.  4 .  ,  91 25
.  4 * / ,  .  96 - -

3. L isty  dłużne za 100 sir.
G. Z kr.  wł. (d. 6 °/o) 3 7« "  l ik w. 51 —
.  .  .  .  (d. 5°/») a  «!,•/. .  45 -

4. Obligi ta  100 złr. 
Indemniz-ioyjne galio. 5 pro. ni k. 103 50 
K om . banku  kra j .  6 prc. w, a. I  em 100 
P o ż y c ik a  kraj .  * r. 1873 6 pro. w. a 103 75 

„ .  1883 M M ,  .  83 60
5. Losy,

Losy m iaata  K rakow a  . 19
„ S tan is ła w o w a  . . 33  50

6. Monc.y.
D u k a t  ho lendersk i . . • ó '85
D u k a t  o e s a r z k i . 5 89
Napoleondor . • . 9 95
P ó ł im p e r ja ł  rosyjski . . 10 28
RuDel rosy jsk i s reb rn y  . . 1 '40

„ „ papierowy . . 1 0 9 ' / j
100 m arek  niem ieckich 61.75

18 8 7 .

żądają

2 ‘2 50  
914 —  
286  -  
216  —

99 85 
102 80

96 25  
101 75 
92 25
97 —

64
48 -

104  5 0  
101 -

94 60

21 —  

35 50

5 95
6 —  

1 0 0 5  
10*38

1-50

6 2 .45

I F o c i ą g i  k o l e j o w e
podłuar I od 4**4a 20 'MŹ li iar ,  1S8? roku

Do L w o w a  mMi%
N60 mae* ^

‘3  ’eLO Ra- o P
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g
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"T-S 
5 «O M•>-

5.50 9.27 11.35 7.06
10.24 3 05 3.50 -
10 10 2.28 3.19
10 S 3 3 5 5 80 ■

6 36 9.35 9.29 ?

10.44 4.10 4.50 8.10
6.10 10 25 12.38
6.22 10 55 1.08
6.20 11 06 1222
9.34 6 3 5 5.20

Z Krakowa . . . .
» Podwołoczyik . .
„ . n a  Podzamcze 
. Czerniowiec . .
„ Stanisławowe . . .

Ze L l O M  f l iC iM i t ) :
Do Krakowa . . . .

„ PaCwołoczysk .
,  „ i  Podzamcza 
„ Czarnio wiec 
„ Stanisławowa . •

Do Lwowa przychodzą :
Z Husiatyna, prsych. pociąg osobowy o g. 4 m. 35

Z Stryja Chyrowa priyeh. pociąg osobowy o g. 4 m. 3o i

° g °Z*fc»w“ ctnego, Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Hn- 
siatyna przyohodzi pooiąg osobowr o g a ła . 1 m. Sb.

Ze Lwowa odchodzą:
Do B usiatyns odch. pociąg osobowy o g. 11 m . 47 

i o godz. 8 m. 04. -  Do Stryja, Chyrowa odchodzi po­
c i ą g  osobowy o g. 8  m. 04. -  Do Stryja, Chyrowa i Ła- 
wocznego odchodzi pociąg osobowy o godz. 11 m. 47
i o g- 6. m.  30. . .

Uuxwa: Godsiny osn&csona grubami lic*Datni om a-
czają porł uooną od godziny 6 wieczór do 6.59 m .rano.



PRZEGLĄD z dnia 15 grudnia 1887.

« )

Klejnot kapłanów.
(Z angielskiego).

(Ciąg dalB iy).

R O ZD ZIA Ł II.
W  kilka dn i  po odjeździe Racheli wszedł 

do mego gabicetu  dependen t i wręczył mi kartę  
wizytową. Było na niej jakieś nazwisko, które 
wyszło mi już z pamięci, a pod niem wyrazy 
„Poleeony przez pana Septimusa S uker“ .

Zdumiałem aię, że taki pan Suker, znany 
lichw arz, śmie kogo mi przysyłać.

D ependen t musiał zauważyć dziwny wyraz 
mojej twarzy, bo dodał:

—  To jakiś  szczególny człowiek . . .  J e s t  tak 
śmiały, że go wziąłem za cygana lub Indjanina .

Łącząc te wyrazy z nazwiskiem pana Su­
ker, wpadłem  na myśl, że może w tych odwie­
dzinach g ra  jakąś rolę d jauient braminów i ku 
wielkiemu zdziwieniu dependenta  poleciłem wpro­
wadzić gościa. Skoro tylko nieznajomy staną ł  
przedem ną, nabra łem  w ew nętrznego przeświad­
czenia, że jes tto  jeden z trzech In d jan ,  czyha­
jących  na sposobność porwania djamentu. Ubrany 
był po europejsku, ale cera ciemna, ułożenie 
niezwykle poważne, lubo eleganckie, znamiono­
wały typ wschodni. Poprosiłem go siedzieć i 
zapytałem, jaki interes go sprowadza. N iezna­
jom y zaczął od przeprosin —  wyborną a n g ie l ­
szczyzną —  że zabiera mi czas swoim in te re ­
sem ; następnie, dobywszy z kieszeni jakiś  pa- 
kiecik owinięty w tkaniną  złotę, położył go na 
stole. Zdjął ową tkaninę, potem pokrowiec j e d ­
wabny i ukazał mi szkatułkę hebanową, nabi­
ja n ą  złotem i wysadzaną klejnotami.

— Potrzebuję chwilowo pieniędzy — odezwał 
się —  i przybyłem prosić pana o pożyczenie mi 
niewielkiej sumy, a dla pewności pozostawię tę 
szkatułkę. — Wszak byłeś pan u pana Sukera?  
zapytałem, pokazując kartę  wizytową. Iud jan in  
ukłonił się, milcząc. —  Czy wolno rai zapytać, 
dlaczego pan Suker sam niepożyczył panu żą ­
danej sumy ? —  Pan  Suker oświadczył mi, że 
nie m am w tej chwili pieniędzy. —  I  wtedy-to 
poradził panu udać się do m n ie?  —  Napisał to 
odparł krótko Ind jan in .  Trzeba  wyznać, że od­
powiedzi jego były ja sne  i zwięzłe. Nie wątpię, 
że gdybym miał przy sobie djam ent bra­
minów, ten  nabab indyjski byłby innie zamor­
dował na  miejscu. Pominąwszy tę małą nie 
dogodność, muszę powiedzieć, że był to wzór 
dla wszystkich klieutów. Możeby nie uszano­
wał mojego życia, ale szanował wartość mojego 
czasu ; żaden z moich współziomków nie czynił 
tego przez cały przeciąg mojego długiego za­
wodu. — Przykro mi — rzekłem — że pan t ru ­
dziłeś się daremnie. Pan Suker źle pana  powia­
domił. W prawdzie moi klienci powierzają rai 
nieraz swoje kapitały do rozporyczenia, ale nie 
mogę wchodzić w in te resa  tego rodzaju z oso­
bami nieznajomemi i przyjmować rękojmi takich, 
jakie pan dajesz. Zam iast nalegać. Indjanin  
ukłonił się znowu i w milczeniu zawinął szka­
tułę — Ozy pozwolisz pan zadać sobie jedno 
py tan ie?  —  rzekł, zabierając się do wyiścia. Te­
raz ja  się ukłoniłem. Jedno  pytanie! Zwykle 
moi klienci zadawali mi pięćdziesiąt, jeśli nie 
więcej. -  Gdybyś pan mógł udzielić mi pożyczkę, 
w jakim terminie byłbym obowiązany ją  zwró­
cić ? — P odług  naszych zwyczajów' — odpar­
łem —  długi zaciągaue na zastaw', należy płacić 
za rok od daty wzięcia pożyczki. Indjanin  skło­
nił się głęboko po raz trzeci i wyszedł. Zarżałem 
rozmyślać nad powodem tych odwiedzin. Przez 
cały czas rozmowy nieznajomy tak um iał pano­
wać nad sobą, że z je g o  twarzy, głosu i ułoże­

nia  nie mogłem się niczego domyśleć. Jednakże, 
gdy mi zadał ostatne pytanie i gdy mu wjaśni- 
łem zwyczajowe prawo angielskie co do poży­
czek n a  zastawy, zauważyłem, że spojrzał na 
mnie bystro, po raz pierwszy od chwili wejścia 
do mego gabinetu . Wywiodłem stąd wniosek, 
że m iał jakiś cel ukryty zadając mi to pytania i 
że moja odpowiedź była dla niego ważną. Im 
dłużej zastanawiałem się, tem silniejszego na­
bierałem przekonania  że okazanie szkatułki i 
żądanie pożyczki były tylko środkiem do uzy­
skania tego objaśnienia. Ale jaki powód miał 
Indjanin, zadając to py tan ie?  Usiłowałem dociec 
tej zagadki, gdy znowu wszedł dependent z u- 
wiadomieniem, że pan Suker czeka w kance- 
larji, prosząc o chwilkę rozmowy. Poleciłem 
go wprowadzić. Nie przyjmuję nigdy osób tej 
kategorji, ale wyznaję, że byłem zanadto zacie­
kawiony co to wszystko ma znaczyć. Pan  Su­
ker zaczął od ukłonow i przeprosin. Jestto  oso­
bistość tak w strętna, płaszcząca się, chytra, 
nikczemna, że nie warto się o niej rozpisywać i 
tylko w krótkości powtórzę treść naszej roz­
mowy.

Poprzedniego dnia tenże sam Ind jan in  przy­
był do pana  Sukera, który poznał w nim, pomi­
mo przebrania  jednego z owych trzech Ind jan  któ­
rzy przed niedawnym czasem niepokoili go us taw i­
cznie czatowaniem koło jego domu. Stąd doszedł 
do wniosku dość zresz tą  naturalnego, że był to 
jeden z owych łotrów, którzy go wciągnęli w za­
sadzkę, związali i zabrali kwit wydany przez 
bankiera. Ta myśl przejęła go trwogą i mniemał, 
iż wybiła jego ostatnia godzina. Ind jan in  tym ­
czasem zachował się bardzo spokojnie i powa­
żnie, w7ydobył szkatułkę i zadał mu to samo py­
tanie co mnie o pożyczkę. P an  Suker, chcąc go 
się pozbyć jaknajprędzej,  odpowiedział, że nie 
ma pieniędzy. Wtedy Ind jan in  prosił o wskaza­
nie osoby, któraby mu pożyczyła na zastaw, a 
pan Suker podał moje nazwisko, jedynie  d la te ­

go, że mu najpierw na myśl przyszło. Byłem 
w śm iertelnym strachu  —  mówił lichwiarz —  i 
nie wiedziałem co się ze m ną  dzieje. Straciłem  
poprostu głowę i dlatego spodziewam się, że pan 
zechcesz wybaczyć moję śmiałość.

Gdy pan Suker odchodził, zagadnąłem go, 
czy Ind jan in  w końcu rozmowy nie zadał mu 
jakiego pytania, godnego uwagi.

— Tak j e s t —  odparł  — zapytywał mnie, w j a ­
kim term inie  m usiałby uiścić się z długu.

Cóż to mogło znaczyć? Pan  Suker nie u- 
miał dopomódz mi do rozwiązania tej zagadki, 
a moje własne usiłowania nie doprowadziły mnie 
także do żadnego rezultatn.

RO Z D Z IA Ł  III.
Tegoż dnia wieczorem byłem na obiedzie 

u znajomych. Główną osobą między gośćmi był 
s łynny podróżnik, pan Murthwaite Siedziałem 
obok niego i gdy po odejściu dam z sali ja d a l ­
nej, mężczyźni pozostali przy kieliszkach, wda­
łem się z nim w rozmowę.

—  Jeżeli się nie mylę —  zacząłem — byłeś 
pan rok temu na  wsi u Jady Yerinder, w czasie 
gdy zaginął d jam ent braminów? P an  M urthwaite 
obrócił się ku mnie.

—  Z kim mam zaszczyt mówić?
W ymieniłem swoje nazwisko i uwiadomi­

łem go jakie stosunki łączą remie z rodziną H ern-  
castle. Widząc, że wiem dokładnie o wszystkiem
i że może być ze m ną szczerym, pan M urth ­
waite zapytał bez ogródki:

— Czy ostatniemi czasy nie  słyszałeś pan 
czego o In d ja n a c h ?

— Zdaje mi się — odparłem —  że jeden
z nich był dziś u mnie. Pan  M urthwaite nie n a ­
leżał do ludzi których wszystko dziwi, a jednak 
moja odpowiedź zdumiała go. Opowiedziałem mu 
przygodę moję i pana  Sukera. —  Rzecz ja sn a — 
dodałem — że Ind jan in  zadał ostatnie pytanie 
w jakim ś ukrytym  celu. Dlaczego chodziło mu

tak bardzo o dowiedzenie się, w Ja^ 
u nas  wykupują się zastaw y? „

—  Jak  to pan tego nie zgaduje®2
—  W styd mi istotnie, że będ%c ,|

mam tak mało przenikliwości, a® J ,e ; 
się nie domyślam wcale. P an  M urth^ ®oJ'' 
się z zadowolnieniem mierzyć % ’ 
głupoty. . . i t%t

—  Pozwól pan zapytać się, Jaa ..pj® J

sp1’
co do spisku, którego przed® 

djament braminów ? jep
—  Nie wiem tego —  odrzek łeś  

sek indyjski był dla m nie tajemnie?’ 
bajką.

—  Bo p a n  n ie  z a d a ł e ś  sobie t ru d u  ,, 
te j  k w e s t j i  do g r u n t u .  Tymozasem» ^ -t t o rI 
p o ło ż e n iu  w z g lę d e m  p a n n y  Y e r in d e r ,  Je 
b a rd z o  w a ż n a .

Słucham  pana  z uwagą. r*J^ ___  ^ _ "OT* P
—  Przedewszystkiem nie potrzebuj? 

pominąć, że ze względu na czas, trzej ^  
dziś niepokojący pana Sukera, nie 
sami, którzy przybyli ze trzydzieści la _ ®i 
Anglji za pułkownikiem Herncastle- List*1'1 
następcy; a zatem masz pan d o w ó d , pot0 . 
w Ind jach  sprzysiężenie, przechodzą*® jop'8j. 
nia na pokolenie, które zakończy slta;nv
z chwilą odzyskania djamentu.

uft°sku nie mogli dopiąć celu za życia p 
a wiesz pan dlaczego? PJfJ

—  Dwa były powody — odparła®- 
m ent był złożony w banku, skąd g° , uy W
nie mogli, a wiedzieli zarazem
uciekli się do zamordowania pułkownik8’ 
d jam ent byłby dla nich straconym n 'eP W  
bo miał być w takim razie podzielony

C8

części.
(C. i
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A. Nadwodzki
we Lwowie, Rynek I. 27

poleca swój

Magazyn wyrobów tokarskich

cygar i tytoniu. F ajki praw d/.iw e „Stambułki", O garni^ki z praw­
dziwego bursztynu i morskiej pianki, Szachy, Szachownice, Domina, 
Tacki, marki i sztony do preferansa, Arcaby, Fajkarnie, Laski,

Spicruty i t. p.
Największy wybór Grzebieni ze szyldkretu i kości słoniowej, 

rogu bawolego i t. p. Szczotk i do włosów i sukieó. Szczoteczk i 
d« paznokoi i zębów z fabryk angielskich i francuskich.

Oryginalne paryskie znakomite
Hygieniczne Tutki do Cygaret

D Cena za 100 sztuk z mundsztukaini 
od 2 do S5 et.

1780 2 —3

SU K N O  Ir
■  Dobre gatunki sprzedają się  w ka-
■ wałkach bardzo tanio. W zory na
■  okaz. Skład fabryczny enkna „Zum  
I  w e isscu  L am in’* w Bernie.
I  1675 1 3 - 7

Anonse P P . Abonentów .
F o rtep ian  starszej konstrukcji jest za 

mierną cenę do eprzedania. Odstawa loco 
lezierna. WiadamoSci u Izieli W Żsrebecki 
w Rzeszowie.

X a  dn iu  16. Stycznia 1888 o godzinie 
10 rano odbędzie się w Ossowcaeh s ta ­
da kolei Buczacz -  licytacja  na konie 
wierzchowo, zaprźęgowe, m łodzież i źre- 
b ęta ze stada tam tejszego.

* * <n
*

* | <

m IHMTOWICZ
p oleca :

Najprzedniejsze czernidło glicerynowe
p ach n ące ,  do obuwia, daje piękny połysk, miękezy skórę i 

chroni od pękania, pudełko po 10, 20 i 50 ct.

Smarowidło litewskie
do obuwia i skór, miękezy skórę, czyni ją n ieprzemakalną i 

t rw a łą ,  pudełko po 10, 20, 50 ct. i 1 zł.

A T R A M E N T  c z a rn y  k a m p e s z o w y
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny 
i p łynny i zupełnie  nieszkodliwy, flaszeczka po 10, 15, 20, 

80 i 50 centów.

I ria r 'b 3r  d o  s t e m p l i
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, flaszeczka po 15 ct.

Atrament do znaczenia b ielizny bez gumy,
flaszeczka 30 centów.

K rochm al brylantow y do nacierania  kołnierzyków pakie t 
zawierający 4 mniejsze 12 ct.

M ydło gospodarskie do prania  bielizny kl. 48 ct.
Soda do prania b ielizny  kilo 12 ct.
Farbka gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniejszych 

gatunkach, paczki po 2, 4. 5 i 10 ct.
Zyaoyc ...azna we L W O W IE  w własnych sklepach u l  Kopernika 1 3, Hotel 
Europejski, ul. Halicka, róg Wałowej, w K R A K O W IE , sukiennice 1. SO, 

w C ZE R N IO W C A C H , Rynek l. 2  lj()7

P. CZAPCZYłTSKIEGO we Lwowie
ulica H alicka L. 1. w domu własnym

p o le c a :
Futra do podróiy, tak zwane delie : z niedźwiadków, z baranów ro»»yjskioh,

w iltów  »yberyjukich białych, renów, szopów itd.
Futra miastowe, nięzkia: z bobrów, skanek, niedźwiadków, nurków, kangurów, 

szopów, baranków piżmaków itd.
Kurtki męzkie do polowania, z kęgurów, lisów, baranków.
Futra damskie, z lisów  rossyjskich, z lisów krajowych, kangurów, tom aków, 

soboli, nurków, rysi itd 
Rotondy pndgryte bvlistkam i popielicam i itd.
Katanki damskie podszyte futram z obłożeniem i bez obłożenia.
P łaszcze astrachanowe, damskie podszyte futrem.
Kołnierze i zarękawki damskie najnowszego fasonu.
Czapeczki damskie w guście kapelusików, fazon nowy. 1626 33 36 
Czapki męzkie i kołpaki w róŻDych gatunkach.
Deki do Bani i pod noo.i z głowami wynehanem i naturalnem i, z wilków, 

n i e d ź w i e dz i ,  tygrysów, białych niedźwiedzi itd.
Wierzchy damskie jedwabne i wełniane. Wierzchy m ęzkie do futer gotowe, 

oraz m aterje i sukna na wierzchy do futer w wielkim wyborze.
Mając rozliczne stosunki utrwalone z Rosją, Syberją i zagranioą z pierwszych źródeł 

sposobem w możności służyć towarem doborowem pierwszej jakości.
Zamówienia za nadesłaniem  miary lub stanika, uskuteczniam sum iennie z pośpiechem i gwarancją- 

O e n n l l t l  n a  ż ą d a n i e  f m a l Ł O

Jestem ty®

ces. w. Oi-
W E LW O W IE, f f j j

p r z y  p l a o u  U a r j a o k l m ,
1765 4 - 5  polecają jj

WIELKI SKŁAD PAPIERU!*'
z p erjyszorzędnjch fabryk krajowych i zagranicznych  

Wszelkie przybory do
pisania, rysow ania i m alow ania.

BILETY wizytowe aSwmAÓSysi
Główny skład  ksiąg handlowych.

R e g e str a  gosp od arcze,
układu W. Bylickiego, oraz wszel i« w zakres gospo- S  

d n rstw a w ie jsk ieg o  wchodzące druki. A l

Wielki wybór towarów galanteryjnych
z bronzu, drzewa oliw nego, pluszu i skóry. g p l

Hat) ty i  ra m k i  do foto  g ra f,jir  *
w wtalkim wyborze.

Ceny najniższo. Katalog na żądanie franco, j

Abonować
dzienniki p o l i t y c ^

beletrystyczne

Piotra Hilzera w "Wiener- Neustadt 'O  dla zabawy 1 4
*  gazety modne, < . f ?

C Z A S O P I S M A  Z A W 0 P U f
1776 h u m o r y s t y c z n a ,

gazety finansowe i kurs<)
spisy wylosoważ , ^

i  r ó ź m y c ł i  c i ą g ’*5,3’

*
#

nu
# *

IW  I^Ta, ś w i ę t a !
Najtańsze źródło zakupu owoców południowych 1 de 
llkatesów, wina i koniaki najprzedniejszych gatunków,

oraz w ie lk i sk ład

d z i c z y z n y  i d r o b i u ,
Jako też każdego  czasu św ieże  ryby sandacze, łososie, 

karpie i t. p. poleca

1778 3 —6 W łosko Tyrolska owocarnia
F r y d e r y k a  S c h l e i c h e r a

ul S y k s unka 1. 2 we L w ow ie. 

■ ■ ■ ■ ■ ■ M W  A H J B M T  n M B B M

K a n a O  p r o s z s t e i l i !

co d z leń  św ie ż y , w y p rasow an y , z t łu s ty c h  części 
1769 5 — 10 poleca najtaniej

IE? a. r  o  a, £  a, To r  37- Ir a. C z e k o l a d y
I I .  T R E T E R A  ul. K op ern ik a  1. 3 . w e L w ow ie

1 fuR-. Kakao w pudełku 140  ct. — '/a funta itakao w pudełku 70 ct. — 
V* funta Kakao w pudełku 3b ct. — oraz czekolado i cukry w różnych ga ­
tunkach */9 kilo najwyborniejszych cukrów dess. r wych w kilkudziesięciu  

gatunk ich 1 zt. £■> ct. - ’/a k io karmelków mioszanyrh 7'> ct.

ZMIANA LOKALU.
P .  T .

Z dniem  1. grudnia b. r. przeniosłem  mój
(w roku 1862 założony)

H a n d e l  to w a r ó w  ż e la z n y c h
i  w yrobów  nożow niczych

pod firmą

A N T O N I  H A L S  K I
do Sokalu przy placu Marjackim pod I. 9.

(obok h a n d l u  lamp Wgo D itm ara)

o ozem mam zaszczyt Szan. P. T. Publiczność zawiadomió, łącząc 
preśbę o zaehowanie mię w łaskaw ej pamięci

Z wyaokiem poważaniem

ą770 5 6 A n t o n i

p«l««a się d l i  abstalowy- 
wania dzwanków I harmo- 
nijnyek dzwonków wszel­
kiej wielkości I wezelkiaj 
barwy tonów. 7a dokła- 
d«oić,t»uu, ozystsść akor­
du, jak sta i i& d«br«ć m e­
talu daj* się gwarancję. 
Uskuteesuia aię osadzanie 
dzwenków z uprzyw. het­
m ani z kutego żelaza, 
przez «• łatw* diw enió  

u.sjwięksiym dzwon-o*. 
O ustilanki będą siybk*, 
solidni# i jak najtaniej

z wygodnemi warunkami sp łaty wykonane.
Harmonijne dzwonki do Zakrystjl

z *zt*iem a dzwonkami za 25 złr.
Harmonijne dzwonk1 do ołtarzy, silne i dtwięozne 

Z Alpagl 1 komp. z 4 dzwonków za 14 złr. 1 komp. z 3 dzwrsn- 
k iw  za 11 złr.

Z Mosiądza 1 komp. z 4 dzwonków za 10 i łr .  1 komp. z 8 
dzwonków za 8 złr.

Odznaczenie: na  Wi udeńek i e j  m ię d z y n a r o do w e j  wy s t awi e  
1873 r. d w a  m ed a l e  postępu za d zwony  d e  wiedeńskiej VotiT-  

kirche, wa żą c#  260 c e n t n a r ó w .  7, Wyit&wy p r ze my s ł owe j  
w W iedniu 1880 r .  z łe ty  mekal 

Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4287  dzwonów waż. 
1,159.540 kilogr.

7 tego do W iednia dla 31 koś«iołów 83 sztuki dzwonów, 
ogólnej wagi 86.069 kilog. i 2 dzwony zegarowe do nowego Ra­
tusza, ważące 3.345 kilogr. 1300 1 2 - 1 2

Prospckta I kosztorysy gratis,

jakoteż wszelkie gazety 
wszystkich językach najwyg0 <iV

D  B IÓ R Z E  D Z I E N M f  ,
ul K arola Ludwika l ^  

C eny śc iś le  o ry g in a ln e , d°°łft 
Bzybkie, regu larn e  i pe

- s g s - — - S * f f —

U W U W k A .

i^sesasasasesai®  sasi
G A L IC Y J S K I

B A N K  K R E D Y T O W Y
przyjmuje wkładki

u a

! E Z s i ą ż e c z ! k i
i o  p r o c e n l i o  w u  j  e  t a k o  w ©

1301 180 7 PO
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IT= tośoi */* merga, z wnlaej ręki 
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